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Umywamy race
Żyjemy — ktoby nie uwierzył —  ^od na- 

słem oszczędności. Nie jest to z pewnością ze 
strony sanacji cnota, lecz gorzki mus. Jeżeli 
się przez kilka lat żyto z pełnego i to z zapa­
sów przez innych zebranych czy  przygotow a­
nych, ciężko przyzw yczaić się do SKrominiej- 
szego życia wogóle, a co dopiero dla ludzi, 
którzy przeważnie właśnie dla udziału w tern 
dobrem życiu odkryli w soDie 10, czego nigdy 
przedtem nie praktykowali: udział w odzyska­
niu niepodległości, przywiązanie do „centralnej 
t.gury** i t. d.

P o  nactzwyczaj szerokim gieśme, na jaki po­
zwoliły pozostawione przez „partj^niciwo" 
zapasy kasowe i szczęśliwy traf: pożyczka 
z r. 1927 wraz z kupą złota narcsłą także wsku­
tek szczęśliwego trafu: angielskiego straijku 
węglowego w r. 1926, przyszedł czas pOKuty, 
którą kazano innym praktykow ać w formie za­
ciskania pasa. Stało się to zaciskanie chiebem 
codziennym wszystkich klas i sfer: robotnicy 
musieli zaciskać, ponieważ przeważnie stracili 
p racę ; chłopi musieli, ponieważ wieś stała się 
.przysłowiowym terentm  nędzy; urzędnicy 
musieli, ponieważ zaczęto im porcjami odbierać 
to, co do zapełnienia żołądka nyło koniecznem.

To zaciskanie pasa musiano — jeszcze raz 
powtarzamy: z ciężkiem sercem — zastosować 
i do budżetu państw owego. Duma i chluba sa­
nacji: 3 miliardowy budżet musiał ustąpić 2 mi- 
ljaraowemu i to od 3 lat grubo deficytowemu. 
Zdecydow-ano się na oszczęuności nie wobec 
długotrwałego ciągłego przesilenia, ale wobec 
K onieczności wewnętrznych; ludność mimo 
naciekania śruby podatkowej, nie była w stanie 
spełniać żądań ntestojących w żadnym sto­
sunku do jej możliwości zarobkowych.

Państwo nie tylko sanno weszło na drogę 
przymusowych oszczędności, ale swym  przy­
kładem zachęciło przemysł do tamegosamego 
postępowania. Redukcje ludzi i płac stały się 
chlebcm codziennym kiasy robotniczej, co jest 
tem gorsze, ileże redukcje te przemysłowi jako 
takiemu — co innego przemysłowcom — nie-t 
w iele pomogły, gdyż mimo niższych płac kur­
czy się przemysł coraz oardziej.

Na jednym tylko odcinku oszczędności za­
trzymały się w swym pochodzie — na odcinku 
obejmującym płace kilku najwyższych stopru 
urzędniczych. Ze zdumieniem można oyło 
onegdaj czjnać, że rząd nosi się z zainiaretm 
odroczenia wejścia w życie nowej ustawy upo­
sażeniowej, ponieważ okazało się, że z powodu 
zbytniej hojności wobec wyższych rang, gio- 
bauna suma wydatków personalnych zamiast 
zmniejszyć się, is z c z ę  wzrośnie. Spostrzeżono  
Się, jakie fatalne wrażenie w y w o ła łb y  takie 
przyznanie się do nierównomiernego traktowa­
nia i zapewnia się, że ustawa uposażeniowa 
pi*żecież wejdzie w życie 1 lutego 1934.

Przedłożono preliminarz, w którym deficyt 
ustalono na okrągło 48 milionów i to mimo 
przeprowadzonych w różnych postaciach „ope­
racji finansowych1*, czyli poproś tu pożyczek i 
manipulacji z bilonem, z pożyczkami w Banku 
Polskim i t. d N:e miano żadnych sk-upułów, 
przeciwnie — jeszcze z dturną podnoszono, że

Niema tak dobrze na froncie konstytucyjnym
Od dwóch dni obradują „grupy konstytucyjne'* 

BE> w mieszkaniu p. Sław ka przy ul. Szopena nad 
projektem  nowej konstytucji w opracowaniu p 
Lara. Menerom zm ian zdawało się, że obrady te 
będą zwykłą form alnością, że me pojaw i się żadna 
opozycja przeciw „eHtowym“ i innym  pomysłom. 
Stało sie inaczej. Czytamy w sanac y jnym  ,.Kui je ­
rze P o lsk im ', że „wielkie zdziwienie w kolach 
parlam entarnych wywołało niespodziewane zgło­
szenie p.zez kilku posłów szeregu popTawek do 
projektu konstytucji Poprawki te idą podobno 
w kierunku rozszerzeni i e kom petencji Sejm u, 
z uszczerbkiem zasięgu władzy prezydenta, a więc 
po lin ji, która dotychczas uważana była za nie­
dopuszczalną". W prawdzie dodaje się, że jwpraw-

ki te spotkały się z negatywnem  stanow iskiem  
większości B B . ale samo icn pojaw ienie się »na 
tym teienie wskazuje, ze czasem i zakaz 'trafia na 
choćby bezskuteczną krytykę.

Z innej strony donoszą, że nietyiko uszczuple­
nie praw Sejm u  na rzecz władzy prezydenta na­
potyka na opór. O tern się nie pisze mimo że wia­
domo, że posiawienie Ser.alu ponad Sejm em , w y­
wołało wśród „demok a  tycznych" — są i tacy —  
członków BB  silne zastrzeżenia. Jedno jesl pow­
ił em: sprawa nie idzie tak gładko, ja k  to p. Stec 
wek przedstawił w sierpniu na zjaździe leg j mir- 
stów. P . Gar będzie m usiał użyć w szystkich swych 
sztuczek, aby  pro jekt doprowadzić do „uzgodnie­
n ia"

Londyńskie echo rozmów polsko-niemieckich
Niemcy są przeludnione, „nie m a ją  gdzie ulo­

kow ać przyrostu sw ej ludności".
R osja , także je j  obszary zachodnie, jesi m ato za­

ludniona, „doskonale nadaje się jako teren koto- 
n izacy jn y ".

Polska powinna m ieć dostęp do morza. Czy to 
jednak „musi byc przez „korytarz" do Gdańska i 
Gdyni?" Zam iast tego „mogłaby otrzym ać port 
w Kłajpedzie na połnocy i w Odessie na jx>ludn,u, 
nie mówiąc o częściach U krainy".

Tak ie  lau iaz je  sn u je  angielski „król prątkowy" 
lord Rothennere w '„D aily  M ail". Jest to wogóle 
osobnik, który od lal wali w stosunki lerytorjaine 
wytworzone przez trakinty. Przed kilku lały  chciał 
zrewidować traktat w T iian o n  na korzyść W ęgier, 
czem onudził tam taki entuzjazm , że omal nie 
ogłoszono go — królem węgierskim.

Te rady lorda.   gazeciarza są bliźniaczo po­
dobne do „teorji" ruzw ijany cb  przed kilku m ie­
siącam i w Londynie przez hillerow skitgc w ysłan­
nika Rosenberga. On to pierwszy postawił sprawę 
porozumienia polsko-niemieckiego w ten sposób, 
że można się pogodzić kosztem R osji, L itw y i pań­
stewek bałtyckich — byleby znienawidzony „ko­
rytarz" zn ik ł'z  mapy. Rosenberg nie m iał w Lon­
dynie szczęścia. Form alnie wykurzono go, teraz 
lord R olhetm cre wznawia te lanLazjt

Dlaczego teraz? O kazję dc tego dały rozmowy 
polsko-niem ieckie — na to w skazują wszystkie

pism a om aw iające tę sprawę. Hitlerowi chodzi tu 
o dw ie rzeczy: 1) rozluźnić sojusz polsko-francu- 
sk j, 2) zem ścić się na bolszew ickiej R osji pizez 
sparaliżowanie je j  w każdym  razie dobrych sto­
sunków sąsiednich i  Polską. Postępuje on w myśl 
strategicznej za jad y  Moltkegu: m aszerować osob­
no. a bić razem. Po kolei ubezwladnić Polskę i 
Fran cję , potem w yzyskać swą górującą sytuację 
dla porachunku z R osją .

M e ulega wątpliwości, że lordowskie fantazje 
pozosuną iaunazjtun., są one jednak znakiem czt 
su i wskazówką, ja k  mogą się ułożyć stosunki. 
Dla lofcia R. jest rzeczą niepodiegającą dysku sji, 
że Hitler zadał Lidze naroaów śmiertelny" cios, 
z którego ja ż  się nie podiw ignie. Razem  z L .gą 
zginęły (zaaniem  R otherm cra) wszystkie pod je j  
egidą zaw arte umowy międzynarodowe: Locarno, 
pakt Kelluga, początki rozbiu jenia i t. d Go więc 
pozostaje do zrobienia d la zapewnienia stabiliza­
c ji politycznej w Europie? Tylko, powiada, rojusz 
francusKo-angielski, przeciw kiórem u Niem cy nie 
będą m iały żadnych zaizutów, o ile zostaną w ła­
śnie na wschodzie zaspokojone i gdy przez ze­
pchnięcie Polski na południowy wschód R osji 

.przesianie ona b\ć niewygodną na zachodzie dla 
Niemiec.

Narazie, ja k  widae, wielce obiecujący efekt roz­
mów polsko-niem ieckich.

— o c o —

Hitlerowska ustawa o żydach
Bp.D.y ONI TRAKTÓW .

„Daily Herald" donosi, że rząd Hitlera przygo­
towuje wydanie w formie dekretu ustawy-, regu­
lu jące j w sposób definitywny piaw a i obowiązki 
Żydów w Rzeszy. Zgodnie z inform acjam i wspo­
mnianego dziennika, Żydzi w Niemczecn tiak lo . 
wani będą na równi z  cudzoziemcami. Nie bedą 
oni posiadali ani czynnego ani biernego prawa 
wyborczego i nie bedą inog .‘ spełniać funkcyj 
urzędników pansiwowych, służyć w wojsku tub 
m arynarce niem ieckiej. Będą mugli natomiast po­
siadać własną, przez rząd uznaną reprezentację,

ANI JAKO CUDZOZIEMCY
która wobec władz bronić będzie prawnie u zna’ 
nych interesów żydów. Pod względem wolności 
osobistej, żydzi w Niemczech korzystać będą 
z tych sam ych praw co cudzoziemcy, swobodnie 
będą mugli pracować w handlu przemyśle j rol­
nictw ie w zawodach wolnych, -  ty1 ko w grani­
cach norm liczbowycn przez państwo przewidzia­
nych. Szkoły początkowe dostępne będą dla dzie­
ci żydowskich bez ograniczeń, naiom iast w szko­
łach średnich i wyższj ch zastosowany zostanie 
bardzo ograniczony numerus olausus.

zmniejszenie deficytu z 400 rniljonów w roku 
1933 34 na 48 mil jonów w r. 1934/35 jest za­
sługą, jest dowodem skrupulatnego stosowania 
hasła oszczędności.

Co będzie daiiej, w łaściwie jaik się ukształ­
tuje najbliższa już przyszłość wobec komplet­
nej niemożliwości dociągnięcia wydatków już 
po zaaplikowaniu oszczędności, od tego sanacja  
um yw a ręce. Co ona ma sobie łam ać głowę 
nad przyszłością, kiedy teraźniejszość jest dla 
niej, tylko dla niej i ty!xo w jej pojęciu, tak pięk­
ną i tak hojną? Jeżeli już przed dwoma laty  
mówiło s>ę, że zasadą sanacji stało się: po nas

potop, co dopiero teraz, gdy stanęła wobec 
faktu zupełnej rezygnacji z możliwości popra­
wy, traktując obecna nędzę jako ąsiabikzowa- 
ną, kto wie, na jak długo i wiadomo, z jakiem* 
skutkami

Rozpacz mas, nędza miast i wsi powolne ko­
nanie — wszystko te nie wzrusza i rzekomo 
me rusza systemu. Bc czegc się ma bać, jeżeli 
opiera się na wierze, że na bagnetach także 
można siedzieć? Umywanie rąk wyszłe jednak 
juz silniejszym niż nasza sanacja na zie — i u 
nas me będzie inaczej.

—  o o o —
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Mara stosunków zarobkowym w Pito
D o c h o d y  Św iata  P ra c y

Dochody ludz! pracy w cfąl tą liczone. 
■vci [t -kiupulatuU nawet liczone. Li­
czy je i wypomina pracodawca prz*- 
każdej wypłacie, mnożą tlę również 
próby ujęcia tych dochodów globalnie, 
razem dla całego Świata Prace w Pol­
sce. Niedawno dokonano próby osuu- 
cowo.nia całości docntdow robotnikow 
wielkoprzemysłowych Rzec»vpospnli. 
t e j o b e c n i e  mamy do odnotowania 
krok dalszy ra  tej drodze Sfera badan 
została rozszerzona na całuść „Świata 
Pracy".

Ukazała się n}<anow.cie, nakładem 
również Instytutu Spraw Społecznych 
praca Ludwika Landaua, traktująca o 
dochodach ogółu ludzi, utrzymujących 
się z pracy rąk własnych w Polsce w 
okresie ostatniego pięcio lecia’ )

Ogromną zaletą te j pracy jaat to prze 
dewszystkiem, ta  dokonyw a ona naresz 
c i  zb lansowania, „kodyfikacji jak  się 
wyraża auior, całego dorobku z I b 
dziedziny, rozproszonego detąd w dzie 
siątkach przyczynków, prób i st&cowah 
oświetlających tylko niev,,elkic fragoieu 
ty i odc.nkl lnianego w gruncie rzeczy 
i iLoir p; kowanego zagadnienia.

Potrzebę tego rodzaju syntezującego 
ujęcia kwestji zarobków w P cl.ce  od 
czuwało się dotkliwie, co wielokrotnie 
podnoszone byio na łamach pi u y  ro 
bot olei ej.

L. Landaa robi ryzykowną j >zcze 
próbę uchwycenia w konkretne liczby 
tych dziadzin pracy i konsumoj: w Po: 
sce. które dotąd wymykały się m.m .1 
zupełnie z pod kontroli, gdzie tp erow *. 
no dotąd najbardziej ogólnikowymi przy 
bliżonemi, szacowano bardzo abstrak 
cyinie. To (e i  niektóre zwłaszcza bez­
względne liczby otrzymane przez auto­
ra przy pt>mocy tych ogólnikowych ■ 
mało ścisłych danych, trzeba traktować 
jako raczej jakieś punkty orientacyjne. 
Podkreśla to zresztą sam autor.

Natomiast niezmiernie cenną stron » 
pracy jest ustalenie stosunku, w takim 
pozostają do siebie poszczego nu grupy 
społeczne w Polsce. Chodzi więc za 
równo o liczebność tych grup jak i o 
skale Ich zarobków- Powyższe stosun­
ki pozostaną bodaj bez znrany nawet 
wówczas, gdy w przyszłości tę i ową 
liczbę oderwani, trzeba będzie skory-

*) Ja n  Dereegowsku Próba szacunku 
dochodów robotniczych z pracy w przemy­
śle 1928 — 1932. Wyd. Inst. Spraw Spuł 
Warszawa, 1933.

’ ) Ludwik Landaw Płace r Polsce, w 
związku z rozwojem gosprdarczyni. Wya. 
Inst Spraw Spot. Warszawa, 1933 
gować. Dzięki uszeregowaniu, rozmiesz 
czeniu omawianych zjawisk w propor- 
cjach odpowiadających ich doniosłość’ 
praca L. L&ndaua staje się jakby mapą 
orientacyjną w stosunkach zarobkowym) 
Rzeczypospolitej.

Pokrótce wskażemy aa naic’ekawsze 
liczby, dc których doszedł autor, nie 
wdając się w szczegółowa anelizę me 
tod. jak .mi je osiągnął.

Tak więc praca najemna daje utrzy 
manie trzeć,ej części ludności Polski, a 
60% ludności nierolnicze! Odsetek sto 
sunkowo L ‘razo skromny, skoro się 
wskaże, źe np. w sąsiadujących z nam 
Niemczech, ludność pracnląca najemnie 
stanowi nie 33 • 70% całości. Tłumacz* 
się to rolniczym charakterem Polsk- 
gdzie — jak wiadomo — rolnicy stano­
wią 64% ogołu ludności, oraz niedoroz­
wojem ekonomicznym kraju,

Owo rolnictwo, zacofane i pierwotna 
zaspokajające wyłącznie w swoim za ­
kresie ogromną większość wszystkich 
swoich prym tywnych potrzeb, stanowi 
w całości naszego bilansu gospodarczego 
pozycję bierną, mewspćlmieri ą do rwej

liczebnej roił, trudne uchwytną. Jest 
piętą Achillesa wszystkich wyliczeń.

Docnód tego roinictw . szacuje autor 
w najpomyślniejszym gospodarcze roku 
1929 na 4 miliardy złotych.

Liczba ta należy do zespołu owych 
najbardziej orientacyjnych punktów 
trudno ją uważać za ostateczną, tak 
zresztą jak i liczby, określające docho 
dy ludności nlerolnej samodzielnej. Tę 
niesłychanie zróżnicowaną masę ludno 
śu , należącą do różnych diametralnie 
grup społecznych, i zarookowych, bo o- 
b« imuiącą zarówno właścicieli latyfun- 
d|ów rolnych, właścicieli p rz e itę  
biorstw przemysłowych i handlowych, 
rentjerów kapitalistów, jak i mi.sy diob- 
nych rzemieślników i sklepikaizy, trak

W odmęcie wslk o niezależność un - 
wersytetów polskich, w nastroju burd, 
wywoływanych przez młodzież reakcyj­
ną dwu odłamów: endecką i sanacyjną— 
iedr.ostki znajdują jednak na uniwersy­
tecie czas na studja naukowe i śns ale 
ustosunkowanie się do przedmiotu tych 
studjów

Przed pewnym czasem, w roku bieżą 
cvm, jako praca doktorska na wydziale 
prawa uniwersytetu we Lwowh-i weszła 
z druku książka pod powyższym tytu­
łem d-ra Stefana Kosmarina

Oprócz bardzo obszernie potiakto- 
wanych w zarysie h:storycznym i w 
sposób porównawczy w różnych krajach 
urządzeń prawnych, dotyczących zbio­
rowych umow pracy, w książce ba.rćf/o 
wiele miejsca poświęcono rozważeniu 
różnych ideologii społecznych na któ­
rych przepisy obowiązujące są oparte

Tej części pracy tylko chcemy po 
św.ęcić artykuł nmie,szy, zazi aciająo 
iż książka pisana była w pierwszej po­
łowie 1932 roku, a więc przed przewro 
tem w Niemczech i przed ujawnieniem 
jprawn,er,ia dekorowanej elity w for­
mowaniu Senatu wedle „sar> cyjnego 
projektu nowej Konstytucji poUkiej. Au­
tor omawia w te; części swej pracy teo- 
,ję  elit P&reta i Moski i stwieidza, że 
we W łoszeeh wedle tej teorji „jedynie 
faszyści zdolni są odkryć, gdzie leży do 
bro narodu i państwa" 1 te  , r,iektórzy 
tylko ludzie winni reprezentować głów 
ny, prawdziwy, rzeczywisty interes ży 
cia, w zależności od zbiorowego, wy, 
szego interesu narodu". „Tylko oni ja 
ko jedvnie powołani maję rządzić naro­
dem. bo tylko faszyści są elitą" i „są 
itdynie tego godni" „Oni tylke kierują 
się misją narodu 1 (ego wolą”. Związk- 
zawodowe musza być wyrazem tych sa 
mych dążeń jak te. którym służy pań­
stwo 1 „elita" jego ludności Między ce­
lami państwa i związków zawodowych 
nie może być żadnych różnic. We W ło. 
szech. a wedle narodowych „social * 
stów" l w Niemczech, ustrój społeczny 
jest aparatem państwa .  partji w dzie­
dzinie gospodarczej. W  obu tych kra- 
iach przygotowuje się państwowy tvp 
gospodarczy: państwowych (rządowych) 
cenników płac.

Temu systemowi, ku któremu nieste­
ty zdąża i nasze państwo - partja — pod 
rządami elity „sanacyjnej", pr2eciwsta 
wia autor tendencie ideologji socjali­
stycznej, wedle której niema jednolitego 
'interesu oarodowego, a naodwrot panu 
ia przeciwstawność sprzecznych ćązen 
zasadniczej sprzeczności interesów prs 
codawców i pracowników

W edle tych kierunków, nawet naibar 
dziej umiarkowanych, zbiorowa umowa 
pracy pozostaje jednak zawsze tylko za-

tuje autor, jako jedną wspólns całość 
„konsumowany dochód" tej grupy ocenia 
na 5 miljardów złotych Przyczem za­
kłada, że „standard życiowy większość 
ludność, nieroln.czej samodzielnej jest 
dość podobny", co pozwało przyjąć tyl­
ko „nieco wyższy poziom wydatków 
nonsumcyjnych’ niżli u pracowników 
najemnych 

Źródiem nieporozumień może być jed ­
nak przedewszystkiem wprov sdzone tu 
przez autora pojęcie „dochodu konsu 
mowanegc", które zdefiniowane zostało, 
jako „docnód obracany na zakup dóbi 
konsumcyjnych', a zatem cześć tylko 
całkowitego dochodu grupy ludności 
nierolniczej camodzlelnej. Tymczatcm 
w dalszym ciągu owa „część całkow ite-

w.eszeniem brom a nie „dokumentem 
trwałego pokoju" Tam, gdzie panuje 
teorja walki klas przekonanie o zasad­
niczej sp>-7eczności interesów istnieje 
zawsze : partja socjalistyczna w zbioro­
wych umowach pracy wtazi tylko śro­
dek poprawy obecnych warunków pra­
cy ł płacy (pogląd Zjazdu klasowych 
Związków Zawoiowyct niemieck.ch z 
1899 r.). czasie rozpraw w Sejmie 
Ustawodawczym nad ustawą o zatar­
gach zbiorowych w rolnictwie tow. Zi« 
mięcki oświadczył „My socjaliści.., w 
prmekcie załatwienia tej sprawy widzi­
my tylko skierowanie toczącej się walk 
klasowej w odoowiednie łożysko i uję­
cie jej w odpow.ednie loimv" W pro- 
.ekcie ustawy tej P. F. S widziała ty lk ) 
.prawne uznanie zw ązkow zawodo­
wych pracowników a przez to złama 
nie opornego stosunku istniejącego u 
przemysłowców i ziemian ’.

Autor w konkluzjach swej bardzo o e- 
kawej, łatwym stylem napisanej praer.

E Włoch nad'rzła wiadomość, *• słyn­
ny poeta K i o s k i  GABHYEL D‘ANNUN- 
Z10 z a p a d ł  w 9 V 'o im  z a m k v  nad jeziorsm  
Garda na c h o r o b ę  umysłową. Obłęd P ‘An- 
nutuia przejawia sir w tem, ł e  wciąt zda­
je  mu się i i  skrytobójcy czyhają na tego 
ż y c i e .  Nie d o p u s z c z a  do s i e b i e  swoich n a j ­

l e p s z y c h  s t a r y c h  p r z y j a c i ó ł  » powiada, że 
prześladują g o  duchy i  i. d-

Gabryel D'Annunzio za młodu był so­
cjalistą. a  do przewrotu f a s z y s t o w s k i e g o  

był piewcą wolnoici Włoch i narodu wło­
skiego Z chwilą wszakże mrrszu na Rrym 
i zagarnięcia całej władzy przez Ułussoh- 
niego, D Annunzio nagle przeistoczył się 
w zapalonego faszystę i przywdział czarną■ 
koszulę Tego rodzaju raptoumy przeskok 
z czerwonego w czarne nie m ołe nie odbiC 
si‘  n ajfataln iej na przewrażliwionym u- 
myśle poety lub pisarza. Jeżeli zad choro­
ba d o p i e r o  obecnie wyszła na jaw , to chy­
ba dlatego, że obecnie z łagodnej formy 
przeszła w stan zagrażający otoczeniu.

Możliwa je  t także druga Jconc pr/a, 
mianowicie, te w chwili marszu na Rzym 
juz tam z umysłem D'£r.nunzia nie -wszyst­
ko było w pm zadku Bo jakże inaczej w%
'łumączyć sobie, że poeta, pisarz, człowiek 
stojący na świeczniku, pewnego dnia jer. 
nem pociągnięciem irióra przekreśla wszy­
stko to, co przez długie lata głosił opit ■ 
wal i w co innym kazał wierzyć. Przecięt­
nego, szarego obywatela możno by posą­
dzać o Wig -'dy praktyczno, o chęć poNy 
nięcia z prądem, o — mówmy otw arcii—

go dochodu" „ostaje zestawiona w Jed­
nym szeregu z dochodatn pracowników 
najemnych oruz z dochodami roinictw, 
które zdają się stanowić całkowity do­
chód tych grup

Z tem dość zasadi.iczem zastrzeże­
niem należy też rozpatrywać najogol 
nieisze zestaw:eriie ramowe, dokonane 
przez autora „Płac w Polsce", z którego 
dowiadujemy się, że dochody poszcze­
gólnych warstw społeczeństw* polskie­
go kształtowały się w roku 1929 nastę­
pująco

pracownicy najemni 6,5 miljardów 
samodzielni 5 „

rolnicy 4 „

TADEUSZ JANKOW SKI.

dochodzi do wniosków iż socjalizm w 
odróżnieniu od faszyzmu rozluźnia wę 
zły, pętające całe społeczeństwo pętami 
woli państwa - partji, rządu - partji i 
stwarza wolność tchu. Wygnana przez 
wszechpotężne państwo Lewjatana. de­
mokratyczna wolność stanowienia o so 
bie —  chroni się jeszcze w wolności 
grup, które mogą pozostać ostoją i szko­
łą demokracji W ustroju socialistycz- 
nym kończy autor, niema faiszyweg-j 
patosu potęgi, ale jest w nim „coś, co się 
zwie wolnością"

Po przeczytaniu książki d-ra Rosm,1 
rina i przejrzeniu ostatnich rozporzą­
dzeń Prezydent*, a w szczególności o 
przvmusowem rozjemstwie, me możemy 
tu eć żadnych wątpliwości, iż autor do­
brze przewidział dokąd zmierza, śladem 
Mussolmiego, ruch Hitler, oraz ustrój 
naszego Państwu wedle dążeń i tenaen- 
cyj rząoow „sanacyjnych

Józe* Litauer,

o karjerounczostwo. V poetów ( pisarzy te 
względy nie wchodzą w rachubę. Cotsnc 
wu! Nie są poprosiu ao pomyślenia i te­
go rodzaju podejrzenia muszą być z m iej­
sce z pogardą odrrucane. Pozostaje prze­
to lezspomiy pewnik, i e  yay ludne tej 
miary, co V Annunzio, kaczą nagle z jednej 
krańcoicości do drugiej, to albo już tam  
z klepkami nt« było u nich w porządku, 
ilbo też skok wywołał wstrząs w urny i'a.

Rozjnsaliśmy się tak obszernie o TT tn- 
nunziu, ponieważ Męski poeta  1 pisarz nie. 
test dzisiaj odosobniony w i  m ecie i warto 
byłoby, łeby  psj/chjatrtji poważnie zajęli 
się zbadaniem mózgów tycti luminarzy, co 
przeszli raptowną metamorfozę. Jest  tych 
przeistoczonych mózgów obecnie w Euro­
pie tyle, łe  snadnie mogliby utworzyć dru­
gi, europejski, „trust mózgów", no — po­
wiedzmy delikatnie — tgleichschaltowa- 
nych, czyli, maci ej mówiąc, „trust md* 
gów które się przystosowuh;14.

Przykładów szukoć daicKO nie potrzebu­
jemy. Weśmy pierwszego lepszego z brze 
ga (tam tego), no ehomażby Gerharda 
Hauptmana. • * . *•

W obec notatek, kiór® nkaaaly się w 
srasle, tow Bronisław ZIEMIĘCKI, pro­
si nas o zazn semenie, ze nie został iad- 
nynj „azefetr ’ kontrolerów Monoooln 
Spirytusowe \ obiat nutomiast stano­
wisko jedne ■ z PRACOWNIKÓW Ko­
misji Rewizyjuej te j instytucji.

Z b  orow e u m o w y  pracy

T r u s t  m ó z g A w
p rzysto so w a n yc h
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Naszą krwawicą 
panoszą się i tuczą.. .

Bitków , 30 listopada
Sanitarką do Stanisławow a wożono chorych 

z Bitkow a i Nadwornej do specjalistów  i Jo prze­
św ietlenia, chociaż ci luazie mogli jtch ać auto- 
Łusam i koieją. Ale p. lekar„ „onwodowy", apte­
karz, lab  inny dygnitarz m iai zakupy dla swoich 
pań, więc tłukli sanitarkę do Stanisławow a, zaj- 
m ow ali w niej najlepsze m iejsca, a wewnątrz wo­
zu bieunych pasażerów naładowali ja k  śleuzie do 
beczki. Motor ledwie ciągnął.

Zdarzyło się, że ze Stanisław ow a do Worochf.y 
jech ali goście i zapytyw ali czy jak a  epióem ja pa- 
Duje w okolicy, że woz sanitarny jetizie taki w y­
ładowany? Na szczęście pewien inżynier z B itko- 
wa uspoKoił pytających , że to tylko lekarz „obwo­
dowy" Kasy chorych zat horował na manj^ 
„oszczędzania", ale choroba ta nie jes t zaraźliwa, 
nawet ci w sanitarce nie są nią dotknięci, chociaż 
odczuwają skutki tej choroby! — Skutki odczula 
roazina biednego robotnika, który z nraku sani­
tarki na w łaśc iw y  cel — skonał. Skutki „oszczę­
dzania" w łasnych  pieniędzy kosztem Kasy cho­
rych odczuwa Kasa, jak o  instytucja, i m\, jako 
ubezpieczeni. Sanitarka jest tak zniszczona, że 
musi pi zejść gruntowną reparację. NaiKomeczniej 
byłoby kupić now \ wóz!

DO Z W 14Z K U  GÓRNIKÓW W  B1TK O W IE 
L ist z W oroehty

Mieliśmy u nas gości. Na dworcu kolejow ym  
salonka czekała. P iz y je ch a 'i w spraw ach społecz­
nych. Dygnitarze sanacy jn i z Kas chorycn. Z sa- 
naiorjum  Kasy chorych znoszono do niedalekiej 
wilii naczynia, a polem smaczne jadła i na;poje. 
Nie macie pojęcie, jak  m ile łechcze bezrobotnego,

C  wysokiej sprawności silnika
stanowi d u to  moc p rry  m o l-m  i  u 1 re i u p-ode 

D loezego n ie  zważasz perz k u p n i*  lo rO w k zzy 

lei w fa o jn o w  m l  w o d p o w ie d n im  -tu y

n o n ^ z n y m  s*o*l ku do z u trc io  p rodu^ M ole  tir 

. , c l j  p rądu a dużo llosc łw to tt  1 ee cku i*  tarO w ng 

«KOnomtcznn, to d o le i*  w l*e  w *z « o it*  lo ro w e k

TUNGSRAM
głodnego, tak, zapach pieczywa i napojów . Dobize 
muszą umieć gotować w sanam rjum . Czy dla eho 
rych takie sm akołyki gotują? zdaje się, że nie. Bo 
gdzieby tam robos iarz, czy jego rodzina potrafili 
takie rarytasy zajadać? T ak  od 1 6  do 19 listopada 
jed li i pili, a potem m ieli nasze kasowe auta do 
dyspozycji, aby  wywietrzyć zaproszone głowy na 
świeżem powietrzu. Były libacje , o j były sule. 
Były toasty... serdeczne. W iw atow ano na cześć 
tego, który sana tor ,um to stworzył...

Nie wytrzym ałem . Musiałem zouaczyć kto tc ject: 
Jaroszew ski z Drohobycza, czy Kochański ze S ta ­
nisław ow a?

Ani pierwszy, an i drugi. Jakiegoś m ydłka sana­
cyjnego m ijali na rękach p ijan i konsumenci wy­
robów (kuchni z naszego robotniczego sanatorjum !

Dopiero od pizechoazących, zwabionych krzy­
kam i obyw ateli, dowiedziałem się, że ze sar.aiorjum  
wywieziono nawet Kamień pamiątkowy zaiożen.a 
sanatorjum  przez Zarządy Kas chorych! HistOiję 
poprawiono do ona. Teof ila Szafrańskiego, robot-

D O BR O C  PA PIERO SA  ZALEŻY W  W IE L K IE J M IERZE GD TU TKI. 

D ELIKA TN E SKŁADNIKI TU TEK  P R I M A  A I D A  (15C ZA 35 GR.) 

NADAJĄ P A P IE k O SO M  D OSKO N A ŁY aMAK 1 CUDOWNY AROM

niloa-bojowca, więźnia za czasów carskich w alczą­
cego o  Niepodległość Polski, dano do L.iężowa, n? 
posadę, z której prędzej niż mu się należy na Bo­
skim  S ą d z ie  przedstawi, ja k  sprawiedliwie z nim 
postąpili... ci, co nasz? Krwawicą panoszą się i 
m czą. Naftowiec.

P S.* W nasiępnvm  liście napiszę nazwiskt 
uczestników tych bankietów  w celu wy wieszenia 
na tablicy w naszym lokalu związkowym.

Partja h i t le r o w s k a  u znana 
za  instytucją państwową

Berlin, 2 grudnia (PAT). G abinet Rzeszy 
u ch w alił ustaw ę w prow adzającą ścisły  zw ią­
zek m iędzy państw em  a  p a r t ją  naroaow o-socja- 
listy czn ą, k ió ra  otrzy m u je ch arak ter instytucji 
piaw a publicznego, Ustawa. U m a na celu za­
bezpieczenie ja k n a jśc is le jsz e j w spółpracy m ię­
dzy organam i p a r t ji  i oddziałam i szturm ow e- 
m i a w ładzam i publicznem i. D la członków 
p a rt ji  h itlero w sk ie j, oddziałów szturm ow ych 
oraz scalonych  z niem i form acy j S tab lh e lm u  
wprowadzono odrąone sądownictwo, przewidu­
ją c e  za naruszem e obow iązku wobec p a rtji, po­
za zw ykiem i L aram i dyscyplinarnem u, areszt 
i w ięzienie.

— o o o  —

m m i\U  LU IRACKI
W PO SZUKIW AN IU BOGA. <B bhaw : „Przy- 

gedy czarnej dziewczyny w poszukiwaniu Boga". 
W arszaw a 1930).

Shaw nie jest Powiesciopisarzem. Punkt w . 
w y jsc .a  u niego nię jest życie, a za zauanie swe 
nie uważa odzwierciedlenia rzeczywistości. Shaw  
je s t p.zedewszyslkiem m yślicielem  i filozofem, 
który bysLryon a wolnym -od naleciałości wycho­
wania i wpływów otoczenia wzrokiem, przeszy­
wa nawskróś obiekt swego badania i znajduje 
w nim  to, co jest charakterystyczne r zasadmeze. 
Należy cenić tę mądrość, Która potrafi cd izuc;ć 
szabuon a lemsamem uniezależnić się i odseparo­
wać od jakiegooądż programu społecznego czy 
poli.ycznego lub prądu filozoficznego- Shaw czer­
pie z własnej krynicy duchowej niezliczone po­
m ysły, tworzy napozór dziw ne lecz niem niej słu­
szne teorje, zwalcza je d n o , propaguje drugie, 
a wszystko w sposób shawowsk: rasowy i kla­
syczny, bez domieszki czegoś obcego. A jednak 
nie stworzył ten wielki pisarz syntezy. W  szcze­
gółach swego rozumowania przenikającego wieli 
dziedzin my śli ludzkiej, nieprzeciętny, nie jest on 
w s 'an ie  zbudować całego systemu w pełni, ani 
nawet w zarysie. W  analizie i krytyce przerasta 
miarę rw yc7aintgo p.sarza. lecz w pozyyw nych 
poglądach swych jes t błyskotliwy i ciekmwny, 
a'< daleki od rcahzmu życiowego, a  tam samem 
dziwaczny', l a k  jest, dziw aczny: n ie znajduje bo- 
w cm dr-;g porozumienia z czytelnikiem , k to iy  
wprawdzie będzie podziwiał ten kunsztowny 
gmach w iszący na pajęczynie, ale nie będzie go 
uaklow al poważnie. Jedynie w Ikry tyce stał się 
Snaw powagą, rzec można dla ca ie j czy ta jącej 
ludzkości. Jest bowiem obdarzony nieza’eżnym 
umysłem, który się nie poddaje żadnemu fety­
szowi ani bożtkowi.

W szystkie te cechy znajdują d )sądny wyraz 
w om aw ianej pow iasice. Jest ona przykładem dla 
pewnych tez* autora apriorystycznie przyjętych. 
Niema w niei przeto wy raźnie zaiysow anej fahu-

ły, żadnej prawie a k c ji ani konfliktów. Jest ta -  
czej eksperyment, choć wniosek - -s ta l zgóry przy­
jęty , eksperym ent (polegający na przeszczepieniu 
w spólczosnej ku kury na. św eżą, nieskażoną je­
szcze glebę duchową prymitywnego człowieka 
Autor dokonywa swego eksperymentu czv dowo­
du w zakresie re lig ji, szukając je j  istoty ii chcąc 
wykazać, że współczesne wychowanie religijne 
jest „m ieszaniną b  udnej wody7 z czystą* Dov.ód 
jest logicznym  wnioskiem wysnutym z dwóch 
przestanek. Pierwszą jes t ogólnie znany fakt, że 
wychowanie wszystkich pokoleń objętych kultu, 
rą europejską opiera się od prawie 2000 lat na bi- 
b lji. Druiga przesłanka wyrażona josl we forcru" 
naukow ej leorji o  ew olucji pojęcia oosiwa W e­
dle niej Bug Nuego jest m ściw y, niszczy bowiem 
cale plemie z nielicznymi w y ją ik am ' a ocalone­
mu człowiekowi każe zlozyć kiw aw ą ofiarę z  nie­
winnych zwierząt. Bóg Hioba jest ju ż  peten tole­
ran c ji, śklonny do d y sk u ;ji nawet z szatanem ; 
nie używa on już przemocy lleuz przekonywania. 
Micheasz podnosi pojęcie Buga dc najwyższego 
siopma przez sw oje potępienie krwawych ofiar 
Shaw  uważa to za „zwycięstwo ducha ludzkiego 
nad grubymi zabobonem".

D aiej stwierdza autoi z w yrzuienr „A jednak 
nie uczymy naszych dzieci, aby się radowały tym 
w ielkim  tu i um iem  duchowego przejrzenia nad 
czysto zwierzęcą grozą Straszydła, lecz zmuszamy 
je  do wierzenia, że Bóg Mm heasza i Bóg Hioba 
i Bóg Noego są jednym  i tym sam ym  Bogiem, i ze 
każde cnotliwe dziecko powinno w ielbić i szano­
w ać ducha sprawi d liw ości, milosii rdzia i poko, 
ry  na równi z pożądaniem palonego ciała i krw a­
w ej o fiary  ludzkiej". Niedocenienie tych prze­
m ian w rozwoju duchowym  cziowieka uważa 
Shaw  za błędne i szkodliwe i  punktu widzenia 
wychowawczogo.

\N p aja  się bowiem siprzerznp idee w duozę jp o - 
leezeńsliwa, przez co wytwarza się zbędne prze­
szkody na drodze wiodącej do lepszej i wyższej 
przyszłość*; tam uje się rozwój z powodu m iesza, 
n ia przestarzałych i rw iędlych wartości z now e. 
m :. wyższenr i ,,I to jeszcze powiadam wam. że 
gdy się zaopatrzycie w wodę świeżą, m usicie wy­
lać wodę brudną i baczyć szczególnie, aby się te

dwie nie zmieszały", Jednem siewem należy, zda­
niem autora, badać Stary i Kowy testament me­
todą kinetyczną, gdyż stanowią one owuc długie­
go rozwoju, a nie statyczną. Krytyczne stanow i­
sko, które polega na historyczno-ewolucy jtnej 
analizie, pozwoli bowiem na usunięcie względnie 
odpowiednią m ieip ietaeję ije m n y ch  m iejsc, któ­
re zosialy w tyle za wspólczesnemi poglądami, 
np. obowiązek sikladania ofiar W  związku z iem 
zwalcza autor w gwałtowny „p^sob teiyszy zn? ja ­
kiegokolwiek Todraju. —  Gzarna dziewczyna, bo^ 
haterka powiastki nie zna jednak tych zawitych 
hinloryj. Inteligentna w  sw ej zdrowej prostocie, 
m yśli ona za rozsądnie, aby m ogła się porozu­
mieć z białym i ludźmi, którzy spaczyli swój 
umysł liczncmi ideami chaotycznie odzledziczo- 
nem i i różnzmi w pływam i, którym się poddali. 
O, ta m u-zynka, za którą się k ry je  starzec ze 
smif jącem i się ch y t’'z° oczyma i niem ały dziwak 
z rozwianą, rzadką brodą, stanowczo dala się we 
znaki 'reprezentantom różnego rodzaju pog.ądów 
i wie zen. Ostateczni nieqpokojny duch, który ją  
pędził przez światy i czasy, dobił do portu W ol­
tera. On jtdynyr nie głosił bowiem niebotyczynch 
haseł, nie kłam ał an i me zwodził, lecz radził je­
dynie; „Nie bądź szalona, jak  Sem ela bóg jest 
tu przy tobie, tu przy twoim łokciu". Na to czar­
na dziewczyna z rezygnacją „W ięc niędy me 
zdołamy znieść Jego palnej obecności?"

J a k  widać, nie znaiazia Boga. Kwest ja  nieroz. 
w iązana, bo przecież wy tium aczerie naiw nej mu­
rzynce, że powinna uoraw iać ogród i chow ać wda. 
sne maaeńsiwo, nie siano*.1 i rozstrzygnięcia za. 
gadnienia. Stprawdza się, cośmy w yżej twierdzili; 
pytanie śm iało postawione, bleoy, stwierdzone 
a odptwiedzi n ijak . Zaczęło się od Shawa, a  skoń. 
czylo n a  W olterze Autor m a słabość do swego 
'kuzyna duchowego, któremu podaje rękę poprzez 
mgię stuleci. A c z a rn a ,m atka gdzieś w Ksysna 
kąpie dziecko i  debatuje sam a ze sobą: „Przy­
puścimy, że zastałabym  Boga w aom u cażbym  
uczyniła, gdyby mi dal do poznania, że si.dzę z ł  
długo, i że on ma inne spraw y do załatw ienia".

Typowe shawowskie zakończenie nieroz w ląza. 
nej kw estji. J .  Ba skt

—  o o c —
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Kierunki rozwojuM a ły felieton
Egzamin na radnego

Kom isja egzaminacyjna, kandydatów no 
radnych zajęła m iejsca przy stole, nakry­
tym zielonem suknem. Przewodniczący le­
szcze raz rzucił okiem, czy wszystko it.it 
no, miejscu, puczem, chrząknąwszy, polecił 
woźmmu wzywać kandydatów na radnych 
według kolejności zgłoszenia się

Na salę wszedł młody człowiek w mun­
durze Strzelca, ozdobionym odznaką strze­
lecką t znaczkiem „pożyczki naruaowej“.

— Proszę, niech pan r ada  — w tkam  t 
przewodniczący na krzesło.

Kandydat na radnego usiadł.
— Pańskie imię i nazwisko, wiek, zaję­

cie, wyznanie, obywatelstwo) — sapylal 
przewodniczący

— Malduję posłuszni*. Jan  Siekiera, lat 
2.5, członek miejscowego Związku Strzelca- 
hieno, wyznania rzymsko - katolickiego, o- 
bywatelstwo bezpartyjna.

— Pan jię  chyba pomyli/, pan cheiai po- 
wiedzieć1 obywatelstwo polskie? Czy nie 
tak?

-r- Melduję posłusznie, wszystko jedna. 
Może być polskie. J a k  kto woli.

— DnsKonaie. Czytać i pi nać oczywiście 
umie pan Czi/ pan jest przygotowany do 
egzaminu?

— M<!dujf posłusznie, tak jest
•— Pan kandyduje z listy?...
— Nic ę listy, tylko z rozkazu

- — Doarzo, Nie o to ehocizi, ale zapytuję 
stę pana. na jak ie j liście wyborczej figu­
ru je poć sicie nazwisko?

Melduję posłusznie, na napisanej na 
maszynie

— Pan zapewne chciał powiedzieć: z Na­
rodowego Blacu Gospodarczego? Czy nie 
ta k !

— Wcale nie tak. Z bloku —■ owszem, 
ale z narodowego i gospodarczego — to nie 
Mnie pan nie zatrajluje.

Przewodnicz,rent ociera pot z czeta, Przy­
chodzi mu z pomocą drugi egzaminator.

- Panie S iekiera, niech no mi pan. po­
wie Pan jest strzelec, p,'awda?

— To się wie.
— I kandudujc paw z listy...
— Mówiłem już, ie  nie s listy. Kandydu­

ję  t  tutejszego miasteczka, A bujać to się 
nie dam..

-<- Spokojnie, spokojni:. Zachodzi małe 
nieporozumienie. Pan kandyduj i » listy 
rządowej. Czy nie tak?

— Melduję posłusznie, ie  tak■

— No widzi pan Porozumieliśmy sie. A 
teraz pan przewodniczący będzie panu za­
dawał pytania, na które ma pan odpowia­
dać.

— Będę odpowiadał, tylko nieclwnte rob' 
kantów ho sprowadzę całą kompanię i ca­
ły ten bajzel rozniesiemy.

— No, no, no, tak źle nie będzie.

— No ho po ja ką  etiahrę ton oaty am­
baras. Widzą panowie, ie  nm.i odznakę 
strzelecką, la co tu jnsztee egzaminować?ł

— Ustawa taka, trudno, panie Strzelce
— No, dohrae, dobrze, niech ju i pan ga­

da Wal pan.
— Czy kar ty  da* wie, ja k i mamy ober 

nie rok?
— Rok? Wir damo, 1033-ei.
—i Doskonale, A jak i. miasto jest stolicą 

Polski?

-r- Warszawa, * ę  wic.
— Znakomieie.
— .4 w jakiem, województwie le ty  W ar  

stawa?
— W  warstawskirM . Też pi/taniel
— Wybornie. A ełyszał pan co ■> Miohic- 

wiszuf
— No ehyba,
— A ja k  Mickiewiczów’ bufo na im ięf
— Tadeusz, wiadomo.
—■ Czy pan się Hto my hi?

— Panie przewodnicząoy ja  <twa ra 
nic lubię powtarzać. Jak 'o ś  powiem, to 
rrur. Znają mnie * tego w kompanii, Niech 
pan s,ę przepyta. A v,nn, panie, nie leytai 
pana Tadeusza Miekieu/tota? i  takiego ro­
bią przeuiodnietąayml

— J etę tylko be$ meoff. A pisać pan 
umie?

—  Umiem, tylna musi bpi de * puno.

Z dniem 1 stycznia w chodzi w żv 
cie słynna ustawa B  B. W  R ., prze 
d lu ia jąca  czas p racy  w przem yśle 
U staw a ta nie jest, natu ralnie przy 
padkiem ; stanow i ona organiczną 
część sk ładow ą calei' polityki społe 
czno • gosp odarczej obozu „sanacyi* 
nego", polityki, obejm u jącej i system  
podatkow y, i p rak ty k ę arb itrażu  rzą 
dowego. i ustaw ę o urlopach  ro b o t­
niczych, i ostatn i d ek ret, zm ien ia ją­
cy przepisy o uposażeniach pracow  
ników państw ow ych, i sposób rozło­
żenia na różne grupy sp o łeczn e cię 
żarów x tytułu „P ożyczki N arodo­
we

P o lity k a  społeczno * gospodarcza
B B . W  R. n ab ra ła  w ciągu kilkuna 
stu m iesięcy  ubiegłych  cech y  pewne 
sta łości, w iększe j, niż daw niei, kon 
sek w encji. W  stosunku do zagadnień 
kryzysu gospodarczego obóz „ san a­
cy jn y " próbuje realizow ać teorie 
zw olenników  „stareg o  Kapitalizm u, 
liczy w idocznie na to, źe kryzys po 
zosta je mimo w szystko kryzysem  
p rze jściow ej z łe j koniunktury, hasło  

p rzetrw an ia" w yraża su; przy ta 
kiem nastawieniu ogólncm w dążeniu 
do zachow ania w &rsztatow  przem y­
słow ych i rolnych na poprzednim  
m rie j w ięce j poziom ie zysków  ety 
dochodów  zarówno w łaścic ie li, jak  i

SZEŚĆDZIESIĘCIOLETNI W ETERA N I 
PRACY W Y LA TU JĄ  NA BRUK BEZ 

ZAOPATRZENIA!
Na pracown-ików kolejowych działu 

mechanicznego w węźle warszawskim 
spadła w tych dniach meoczekiwsnie 
masowa redukcja osobowa, która prze­
szło 200 pracowników warsztatowych 
rzuca na pastwę losu bez zaopatrzenia 
emerytalnego

Redukcja ta w poszczególnych warsz­
tatach kolejowych przybrała dotąd m - 
sięoui„ce rozmiary i

W warsztatach na ul. Chmielnej zwol­
niono 38 pracown ków na Pradze 50. ua 
Wschodniej 59, w Pruszaowie 65. Ra 
zem tedy zwolniono dotychczas 218 pra­
cowni, ;6w warsztatowych.

Nadio w Piotrkowie, iak nam dono 
szą, zwolniono 9 pracowników p»jowo 
łowni

Traiedtą zwolnionych jest to, te  są 
tc pracownicy nieetatowi skutkiem cze­
go— w myśl obecnych przepisów— ..nie 
małą prawa" do em eryury i wraz z ro­
dzinami znajdą aię w obliczu zupełnej 
nędry.

K oleiaric nieetatowi obfącl zo ra li 
przepisami emerytalnymi dopiero ad i 
192ń Maią tedy po 7 lat t. zw, „wysług-' 
omerytalnei". tytko m elcorzy ze zwoi 
nionych mają zaliczonych około 9 lat fr 
tytułu opłat w latach rfawtiiełazy h) 
Air nawet i to nie uprawnia do pobie 
' l w i  emerytury Poprzednie prreoisy 
emerył, przyznawały emeryturę tui po

— Proszę. A ma pan dobre pióro i niech 
pan cokolwiek napisze

— Ale oo?
— Cc panu do głowy przyjdzie.
Kanayaat Ja n  Siekiero siada i pisze. T“-

raz * kolei jem u pot występuje na czata 
Mija minuta, dwie. trzy.

— No, dosyt będzie. Niech pan pokaże 
oo pan napisał.

Kaiidydat podaje arkusz papieru. Komi­
sja  czy ta• „Legjony to rzolnierska nótn“

— Hm, panie S iekiera, czy nie uważa 
pan, ie  iolni <rz powinien p iea i się itrtet 
„i", a nie przez „rs‘‘t

— Co, przez ie t t  Pan, oywił, będne«* 
ustyl żohdcrza ja k  tn  idę ma pisać? A ta 
dobre <r,bu. na o* tobie U eywiU pozwa­
la ją /

a ry sto k ta c ji ad m .m stracy jn e j; ponie­
waż zaś sum a dochodu społecznego 
spadła kolosaln ie , —  musi nastepo 
w ać coraz  to  in tensyw niejsze kon- 
cen trow an ie ca łeg o  c eżaru  na k lasie 
robotn iczej, na w łościeństu-ie, na 
.w arstw ach pośrednich , na losie

„e ljm en tów  zd eklasow anych1
* **

P ociąg  toczy  się po ślepym  torze 
T o czy  się dopóty, dopóki szyny je sz ­
cze istn ie ją . A le szyny ślepego toru 
nie b iegną i-igdy w nieskończoną 
dal...

*
* *

M łode p okolen ie obozu „sanacy j 
,ieg o" odczuw a inatynktem  bezn a­
dziejność te p olityki, k tó rą  przed 
staw iłem  na w stępie. S tąd  w m iarę 
sadow ienia się k ierow ników  sy ste ­
mu w siodle poięć staro  - kap ita li 
stycznych, —  tern szybcie, k roczy  
naprzód ,,rad y k a lizacja ‘‘ w szelk  ch 
.Legionów  M łod ych ’ i „Zw iązków  

M łodzieży D em okratyczne ', odpo­
w iad ająca „rad y k a iizac ji"  dośw iad­
czonych wygów i  Z Z Z i z B . E,

W arto ść  obiektyw na t e « „rad y kał: 
za c ji"  je s t taema. Niem a na fw ie c !e 
rzeczy  gorszej, w ę c e j dem oralizu ją 
:ef, niż jawna sp izeczn ość m>ędzy 
.radykalnym ' słowem « zg^/ła od­

w rotnym  postępowaniem. W  tym

latach 10-cru. Ale przepisy te — w myśl 
przedłożenia rządowego —  zostały jak 
w-adomo, przez obecna większość se'- 
mową „znowelizowane" t „pepraw one" 
w tym dnc.hu, że obecnie prawo do eme­
rytury nabywa pracownik dopiero po 
latach 151...

I tu dopiero wychodzi na jaw cale 
„oszczędnościowe" barbarzyństwo ko­
lei, bo trudno ju* nazwać to inao<« 
Oto cala ta redHikcja masowa przepro­
wadzona została na podstawie osiadło 
nego §  134 pragro. słuisb., który mówi. 
te pracownika wolno wydalić otz poda­
wania przyczyn. Gdvby zastopowano do 
biedaKów korzystniejszy w tym wy­
padku § 133 piagmatyki, zwolnieni — 
w miarę orzeczeń ,  Komisji lek o--> do 
stopnia utraty przez nich zdrowia w 
pracy — zyskaliby prawo do pewnego 
acz skromnego, zawrze jednak trwałego 
zaopatrzenia, Lecz właśnie aby lego 
uniknąć i pozbyć alę „ciężaru", zwaln * 
się ludki na podstawie § 134 wobec 
czego nie dopuszcza się ich do Koroi*'i 
LeUarsk ch i wyrzuci aię ich tylko i ta- 
kaś .jednorazowa odprawą", z klórni 
w dodjiku ma się w całości (!) potrącić 
„pożyczkę narodową", którą biedacy 
mur el, podpisywać.

Prawdziwe te. barbarzyństwo zastana­
wia tein bardzief, i r  zwolnieni to w w-ię 
k izośc1 swej sta zy osiwiali w ftereni 
i Inwalidzi pracy, zatrudnieni w koli |U- 
ctwie up. od 1901, 1905 itd , ludrte, oo w 
pracy koleiow :| zdrowie i sity patargali.

me— -  H H H M G M H i i
— A nuta, czy nie uważa pat., ie lepi*} 

nyłoby ptaat przea „u", a  nie przez „o” 
kreskowane?

— Panie starszy, terar j a  się pana bę­
dę pytał. Czy pan gra na jakim  inetrumeii 
oic? Napewnc nie/ A widzi pan. A ja  w 
oWku grałem  na b ę b m a  prócz tego gram 
na harmonii. I pan będzieez mnie uczyi, 
iak się nuty piszel

Panowie egzaminatorzy spojrzeli pa 
sobie.

— Chyba dostatecztiie? — zapytał itrze- 
wodnicząey.

Zupełnie dostatecznie — odpowieazir- 
h egzaminatorzy.

— Panie radny Siekiera, jest par wolny
U LTM U a.

punkcie w łaśnie w ystępu ,e nu  scęn ę 
problem  ch arak teró w , M łody ch ło ­
pak, d ek lam u jący  o rew olucji spo­
łeczn e j, i k o rzy sta jący  jednocześnie z 
przyw ileju  w żyęiu codziennem  — 
to ch a ra k te r , nad kto.-ym trzeb a  po­
staw ić krzyż, A jed nak  naw et tak a  
iradyK atizacja", osłon iąta płaszczem  

przyw ileju , jest symptomem czegoś 
znacznie is to tn ie j.z e g o , ject, ja k  p ia­
na, w yrzucona na pow ierzchnię Je­
ziora w sku tek  przem ian rzeczywi 
siych , zachod zących  w głębi.

*«s
M asy  prawdziwe* m asy znużona 

śm ierteln ie , rozgoryczone bez  m tary 
są dzisiaj w P o lsce  niby skarb bez 
pański, le ż ą cy  na ulicy, Nie ogarnął 
ich iaszyzm , nie obiął i kom unizm  
M oże je  uruchom ić w ie lk a  tw órcza 
idaa Socjalizm u  Mozę, ale nie musi 
W  N iem czech  „sk arb  b ezp ań sk  zo­
sta ł chwilowo porw any przez Hitle­
ra. A le warunki obiektywni dla uru­
chom ienia przez Socja lizm  istnieją. 
Byleśm y p ot, ab ' i rzu cić na szalę n a­
szą wolę i rozumek, o o arty  o szczera 
w .arę , że rep rezen tu jem y  jedyną re ­
alną drogę w yjścia  z k a tastro fy .

M IE C Z Y S Ł A W  N IE D Z IA Ł K O W S K I

Jeden ze zwolnionych pracuje od ro. 
ku «N 1891 i ma odejść tylko z „odpra­
wą". O drugim, równie starym., komi­
sja lekaiskd. w październiku orzekła, źe 
stracił w stuzbie przeszło 90 ptoc. zdol­
ności do prac, (kotlarz z cawodu) i rów. 
nież wyrzuca go się bhz emerytury In­
ny, leży chory, więc dekret ew.ójniesra 
posłano mu do domu!

Związek Z. Z. K. czyni wszystkie wy- 
siłk, u władz kolejowych, by zwolnio­
nych sk .e-ow tnc r.a Komizję Lekarską 
W jakiej mierze to się uda, trudno prze 
sądzać, bo aair—hstracja koiejewa „mu­
si oszczędzać", więc żadnych względów 
żadnych uczuć ludzkich!

Wśród kolejarzy całego węzsa reduk­
cje powyższe wywołały olbrzymie po­
ruszenie i rozgoryczeni-!.

D-j sprawy tej powtócimy jeszcze, bc 
dzieją się rzeczy wprost niebywałe.

k

K ro n ika
X) We wrześniu 1933 r. Sąd Ozręgowy 

w Łomiy wydai wyrok, mocą któregc ska. 
żal zi przynależność do Partji Komumity- 
_inej ezeenaatol thią Grudzi miowr.ę na 3 
lata więzienia. Sąd Apelacyjny w Warsza* 
wie wyrok ter zmienił i zgodnie z prawem 
sanąpił więzienie na zakład poprawczy, a 
zamiana w raz biakr takiego zakładu, 
na 3 lata winienia w oddziale u s  nielet­
nich Pomijając nawet niezwykle aurowy 
wymiar kary -lin tego dziecku, nie moiemy 
nie powtórzyć ustępu motywow wyroka 
Sądu w Łomży. Sąd, motywując wysokość 
kary, pisze, „i, Parfcja Komunistyczna u- 
myślme posiłkuje aię niepełnoletnią mło­
dzieżą, by jaknajdalej wyzyskać względ­
ność sadów dli niepełnoletnich". I dlatego 
Sąd uamiast za to 1 irać tyeh, eo tak ro­
bią — karze „ofiary" tego postępowania 
komunijtćw.

X) Nareszcie władze aądowe . Jm lm - 
st-acyjne przestaną sie kompromitować. 
Księżom kościoła narodowego wyjsezano 
proces; i osk irienia za noszenie sutann i 
szat liturgicznych, uzywany-h przez kler 
rs.-kktolicki. Wimu auenowr.yeh ,g»ar'<!*- 
wych" odpokutowało nawet z* to w  wię­
zieniu. ObecnlJ Sąd Najwyższy o-zakł, ł« 
szaty liturgiczne nie są mundurem, astry* 
ionym przei. państwo dla pewnyeh k«teg» 
ry j osób, moje je  więc nosić kstdj-.

*

M ^scw c redukefe w  kolt]n!ctw Ie...J



>'x.' 279, Niedziela 3 grudnia 1933 r. S

G r o c h e m  o ś c i a n ę
DAREMNE W O LA N IE O POMOC DLA B L Z R O B O ł NYCH

M azieazLnie pomocy dla bezrobotnych panuje 
nadal karygodna wprost bezczynność Tylko bar­
dzo drobna część bezrobotnych może po ostitnich 
ogran.czeniach korzystał z lundusm  bezrobocia, 
liaiom lasi c grom na a n n jj bezrobo-tnych pozba­
wiona jest wszelkiej pomocy. Tych parę celna- 
row k an o ili, Które ostatnio ozaario, parę kg 
• hleba miesięcznic, czy tez urechę głodnych obia­
dów, to przecież me może być nazwane pomcc^. 
Ludz.e •wprosi ginę z zimna i  głodu. Nieuolagana 
zim a już w całej sw ej grozie nadeszła i zastała lu­
dzi na sw oje p .zy jęcie  zupełnie nieprzygotowa­
nych Nie m aję  ani upału, ani odzienia.

W  poprzednich latach wydawano bezrobotnym 
po parę ce b w ó w  węgla. Obecnie te j a k c ji zu­
pełnie zani^hamo, jak gdyby tej z.m y nie byl pc 
uzebny opal, Kw estja odzież}’ na zimę stała się 
sprawą niezwykłe ważną i pilną.

P ojaw iły  się wiadomości, że z funduerzu pracy 
onają być w ypłacane jak ieś zapomogi, ale dla- 
'ze^ i p  zysiępuje się do tej a k c ji tak późno? Do­
piero teraz zaczną się rejestracje, chodzenie po

biurach, w ysiadan ie w ogonkach aby za mie­
siąc Iud dwa wym odlić kilka g.oszy

Trzeba poprosiu nie m ieć sumienia, ».by w ku  
obojętny i lekceważący sposób odnosić się do za * 
gadnienia, kiore przeraźliwym rozpaczliwym 
głosem krzyczy c latunek. Istnieje cala falang* 
instytucyj. k tó - jc n  zadaniem jest spieszenie z jo -  
mocą społeczną, instyiucjam i tymi k ieru ją  chy­
ba ludzie Mkmo to znikąd pomocy ni rat mik u, 
wołanie o pomoc odbija sie ja k  od najtw ardszej 
skały. Jeżeli nie istnieje faktycznie żadna opi-ka 
społeczna, to poco istnieją taką nazwą noszące 
urzędy, za co zajęci w nich luazie pomeraią pie­
niądze, skoro nie m ają  nie do roboty. Utrzymanie 
tych „opiek", kosztuje więcej aniżeli warte są eh 
świadczenia.

Ostami wykaz bezrcbcr.ia w ykazuje wzrost o 17 
tysięcy luaz. wyrzuconych z pracy w ostatnim  ty­
godniu. ż  tygodnia na tydzień rośnie a rm ja  głod­
nych i potrzebujących pomocy, a tu wszelkie wo­
łanie o tę pomoc jesi przysłowiowym gjochem  
rzucany m  o śc anę. r

H tierowski spisek 
w kratach bałtyckich

W  tych dniach władze łotewskie wykryły ftire- 
dentyslyczną organizacje iiiem.ee ką, noszącą na­
zwę „X em ieckiego bractw a bałtyckiego", którego 
zadaniem jest Koncentrować niem ieckie sity nad 
bałtykiem  dla działania przeciwko suwerenności 
nowych państw. Łotewskie władze policyjne do­
konały w ostatnich dniach szeregu rewizj j  u oscb 
należę-ych do w spom nianej organizacji, w w yni­
ku których postawiono w stan oskarżenia cały 
sz e r"f  w ybitnych działaczy niem ieckich, u któ­
rych znaleziono m aterja ł obciążający. Ze znale­
zionego m alerja łu  w ynika, że dz a la jąca  na tere­
nie Łotwy organizacja niem iecka zm ierzała do 
zniszczenia niepodległości Łotwy, która w taz z 
Eston ją m iała  star się niem iecką kolonją. Przy­
wódcą organizacji, czy li ja k  v organizacji go n a­
zywano, naczelnym  nraiem , był niemiecK'- pedagog 
Alfred Schónfeld, m ieszkający w Rydze.

Stwierdzono, t .bractwo założone zosiało w 
Berlin ie 6 kw ietnia 1929. N ajw yższą wiadzą brac­
twa j  st „konwent braci bałtyck ich ’', schodzący 
się co. znie w Berlin ie w pierwszą sobotę i n ie­
dzielę po W ielk iej nocy „Bractw o" utrzym ywało 
ścisły konta k* i  szeregiem hitlerow skich orgam- 
z&cyj i  m iało na celu zjednoczyć wszystkich 
Niemców w k ra jach  naltvcxicn.

Z instru kcy j wydawanych d la członków orga­
nizac ji wynika, ze „członkowie zobowiązań1 są 
pielęgnować tradycję kolon jam ą nad Baitykiem . 
W ym aca tego h istorja  Niemiec i Bałtyku, wyniŁ 
ga tego ojczyzna. Zadanie to jest naszem zaoa- 
n.e.m honorowem a cel ten musi być osiągnięty", 
powiada się w dokumentach znalezionych pod­
czas rew izji.

D alej z protokółów wynika, że .b ra c ia "  m ie j­
scowi powinni sprowadzać z Niemiec nowych 
„b fari", nowe siły, aby  w ten sposob pomnaża^ 
stan posiadania Niemców w kra jach  bałtyckich 
i aby  wr danej chw ili Niemcy ci mogli o b jąć w ła­
dzę, Z dokumentów znalezionych u aresztowanych 
okazuje się rów rież, że następną instancją po 
konwencie jest naczelny brat (F u h rer der Br u 
der), k tórym  jest baron G. R^ulenfeld, który też 
jest kierownikiem  zagranicznej polityki bractwa 
gdyż i taką organizacja uprawia. Ostatnie posie­
dzenie konw eniu Braciw a odbywało się w kwiet­
niu w Berlinie- Brało  w niem  udział 97 członków 
konwentu i 5b braci „koi zagianicznych Z sam ej 
R ygi wydelegowano na konwent 15 ocub, m . in ­
na czelnego brata A. Schonfelda, który referował 
nietylko o działalności Bractw a na Łotw ie, ale i

Niemcu w zwierciadle Mo s k w a
Prasa moskiewska w ostatnim czasie z wi.dką 

uwagą sJedz rozw ój wypadków w  Niemczech
i stara eię ob jaśnić, jakie rząd niem iecki m a piany 
na przyszłość. W  Moskwie nie w ierzą w zapewnie­
nia pokojowe '-ządu niemieckiego, chociaż kierów , 
niey dzisiejszej polityki n,am iecK,ej inezustannie 
zapew niają o pokojowych zainurach Niemiec. Pra­
sa sowiedkt zaznacza, że współcześni politycy’ n ie­
mieccy . czynniki państwowe posługują się w p >. 
1’ty c zagranicznej ternu som em i metodami jo 
orzedwnjem y anperjaiizm  niemiecki K ieru ją się 
oni hasłem jDtpan® nach Ostem" jaik również zasa­
dę oma no w ania basenu naddunajskiego ] rozsze­
rzenia swych wpływów na nlizki wschód Stąd też 
(powstał „ukraiński plan Rosenberga" jałć również 
pian Am chlossu z  A ustrją. Al>y plany te mogły 
oyr zrealizowane, Niemcy onslają przy swem zą. 
daniu zbioje-nia, chcąc wytworzyć silną, potężną 
siłę zbrojną. Tom ob jaśn ić (należy dązuua niemiec­
k ie  do „równouprawnienia" w zbrojeniach a z  dru­
g ie j strony UbUne starania w kierunku (przystoso­
wania oiem iedi iego przemysłu do celów wojen­
nych

W  ho»ji sowiedkiej baczną zwłaszcza uwagę

zwraca się na przygotowania zm ierzająca do m ili- 
laryzarji przemysłu niemieckiego i wytworzenia 
waiunków diła rolniczej niezależności państwa 
Z ja m e m  sowieckich czynników politycznych 
w N-amczech współczesnych doskonała aktywność 
podczas wojny światowej i zdomość oporu (podry­
wana była mocno brakiem  żywności- Niemcy dla­
tego stara ją  się znalcść spocóih jak b y  powiększyć 
w ydajność rolnictw a do lego stopnia, aby  państwo 
mogło być pod tym  względem sam ow ystarczalne, 
gdyby zosUdo izolowane.

W  Moskw, ie również podkreśla się, że ostatnie 
dane statystyczne m ów ią o  wzi oście produkcji ze- 
laza lanego, stan i m etali, który to wzrost w  porów- 
n ar-u  z rokiem ubieghun wynosi 50% , podczas gdy 
produkcja w innych gałęziach przemyciu, n p. w y­
rób hiaszyr, poaosUje im, tym samymi poziomie 
Równocześnie w zrasta dowóz m etal' z zagranicy 
Ł. tego wynika, że Niemcy gromadzą zapasy metali 
dla oelów w ojennych, bowiem przemysł n ie wojen­
ny nie wyunaga pow lększer, la tychże zapasów.

Niemcy przygotowują się do wojny, — takie jest 
zdani e sowieckich publicystów, obserw ujących wy­
padki w  Niemozecr
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n f i t f f  i u m m
Nie1 Nie miał racji! Nie! Nie! Uderzył* mi 

krew do głowy. W e wszystkich krajach o wy­
sokiej cyw ilizacji, w Anglji. w Niemczech, 
w Am eryce, a co dopiero w innych krajach, 
bije policja, a robotnik jest bity. I potem 
dziwi sie ten. co siedzi wygodnie przy żłobie, 
gdy nagle wstrząsają tym żłobem, gdy żłób 
bywa raptownk przewrócony’ i wszystko lec. 
w drzazg, Ale ja  się nie dziwię. Postrzałowa 
rani. zabliźnia si^. Uderzenie bata nigdy się 
nie zabliźni W gryza się coraz głębiej w ciało, 
trah a do serca i whoncu do mózgu i wywo­
łuje ten krzyk, od którego drży ziemia. 
K rzyk; „ Z e m sta D la cz e g o  jest Rosja w ręku 
bolszewików? Bo tam przedtem najw ięcej 
bito batem. Bat policjanta toruje drogę sztur­
mującym. których kroki wstrząsają światem 
i wysadzają systemy -w pow ietrze.

Biada zadowolonym, gdy bici batem krzy­
czą „zemsta!** Biada sytym, gdy pręgi batów  
zżerają serce głodujących i rozdzierają mózg 
cierpliw ych! Zmuszono mnie, bym został bun­
townikiem i rewolucjonistą Rewolut jon.stą 
z miłości dla spraw iedliwości, z pragnienia 
pomocy obładowanym i obszarpanym. Widok 
niespraw iedliwośc* i braku miłosierdzia stwa­
rza tak samo wielu rewolucjonistów, jak  nie- 
zedow olenie, afbo glod.

Zerwałem się na równe nogi i poszedłem 
do ławki, obok której jeszcze zawsze stał po­
licjant, przeciągający bat przez dłoń . od 
czasu do czasu rozcinający nim z gwizdem

pcw ,etrze i patrzący’ z uśmiechem na swoją 
w ijącą j:ę  ofiarę. Nie zwrócił na mnie uwagi, 
bo myślał, że chcę usiąść na ławce.

Je  jednak podszedłem blisko niego i rze­
kłem:

„Proszę mnie zaprowadzić natychmiast na 
odwacn. Zronię na pana doniesienie. Pan w ie, 
że instrukcja daje puuu tylko prawo używa­
niu bate w ••azie napadu, albo podczas zbie­
gowiska po dwukrotnem ostrzeżeniu. To pan 
chyba wie?**

„Ale ten pies spał tm aj na ławce**, bronił 
się mofy brunatny djabeł, nie większy niż 
pięć stop.

„To mógł go pan zbudzić i powiedzieć mu, 
*.e o tej porze tutaj spac nie wolno, a g d y b y  
znów zasnął, mógł go pan z ławki usunąć, ale 
w żadnym wypadku nie wolno było panu go 
bić. A więc chodźmy na od  w ach. Od ju tra  nie 
będzie pan m .ał więcej mc żuc«ci kogokol­
wiek bic batem.“

Policjant patrzył na mnie przez chwilę, wi­
dział, ze byłem biały i widział też, że mówię 
poważnie, Pown rsił bat na haku swego paska 
i jednym szybkim susem znikł, jakgdyby go 
ziemia pocnłonęła.

Indjnnin wstał i poszedł powolr swoją 
drogą.

W róciłem do Antonia 
„M orderca, czy nie m orderca?!“ myślałem  

„To przecież wszystko jedno. Wszystko jest 
busz. Wszędzie jest busz. Ż rej! albr zosta­
niesz pożarty! Mucha przez pająka, pająk  
przez ptaka, ptak przez węża, wąż przez co- 
yrnta. coyot nrzez skorpjona, skorpjon przez

ptake, ptak przez... i tak zawsze wkoło, aż 
nie przyjdzie jrki5 kataklizm ziemski, albo 
rewolut ja i koło rozpoczyna się od nowa, 
tylko w odwrotnym kierunku.**

„Antonio, miałeś słuszność! Jeste^ w pra­
wie! Ży jijcy nm zawsze rację ! Ty masz ra cje !  
Zmarły jest w i .hen. Gdyby ś ty nie był za­
mordował Gonzala, on zamordowałby ciebie. 
Możliwe. Nie na pewno. To jest prawo koła 
w buszu. Można się tego prędko nauczyć 
w buszu. Przykład jest zbyt częsty, a eała cy- 
wilizacja nie jest przecież nic-zem innem, jak  
tylko naturalnym ciągiem jego godnej po­
dziwu zdolności nai ładowanie. *

„Nie!“ powiedział A n ton io , uspokoiwszy 
się, „nie było całkiem impewne moim zamio- 
reni zabić Gonzala. Tak samo dobrze mógł on 
mnie trafić. W ierzcie m i, och. anugo mio! Nie 
jestem winien jego śmierci.*1 

„Wiem, Antonio. Mogło także was trafie 
Może was dzisiaj wieczói jeszcze trafić, jest 
to busz, kióry nas trzym a za kark wszystkich 
i robi z nnmi, co chce-**

„T ak!“ powiedział „macie rację , Gale, to 
jest busz. Tutaj w  nneścip nie bylibyśmy 
wcale przyszli na taki szalony- pomysł.

Ale tam śpiewa busz przez całą noc, tam 
w ydaje bażant, gdy go schw ytają, swoj K rzy k  
śmiertelny, tam w yje Cougnn na swojej dro­
dze mordu. Y» szystko jest krwią, wszystko 
walką- W  buszu są nią zęby, u nas noże. Ale 
to był przecież tylko żart, tylko czysty żart 
Dopraw dy tylko żart. Nic. więcej.

Czy to będą kostki, czy karty, czy Krążek, 
czy noże! Żaden z nas nie miał po siedmio-
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o sytuacji politycznej w tem państwie, przeasta- 
w ia jąc ugrupowanie sij poliiyozno-panyjnych 
Mówił też o prasie łotew skiej, niem ieckiej, ży­
dow skiej i rosy jsk ie j na Łotwie ilp.

RewizSe i aresztowania czlonkow „Bractw a" 
wywołały prawdziwy popłoch wśroa tutejszych 
Niemców, śledztwo |est w toku, a cale społeczeń­
stwo z ogromnem napięciem oczekuje p.ocesu, 
k to iy  hędzie niebyw ałą sensacją, bowiem odkryje 
tajem nice h itleiow skiej propagandy i niem ieckiej 
irredenty, godzącej w całość i niepodległość

Z o fic ja ln eg o  kom u nikatu  rosy jsk iego  kom i­
sa ria tu  dla handlu  zagranicznego w ychodzi na 
jaw, że pom iędzy N iem cam i a  Rosję, sow iecką 
pow stał bardzo poważny k o n flik t o w eksla, ja ­
kie R o s ja  w ydała Niem com . Sow ieck ie przed­
sięb iorstw a w ystaw ił) firm om  niem ieck im  
w eksle op iew ające nie n a  m arki, a le  na dola­
ry i  angielskie fam y szierilngi. Tow ary zostały 
dostarczone do R o s ji sow ieck iej a  rów nocze­
śnie też weksle zostały  wykupione.

O becnie jed nak  n iektóre firm y niem ieckie, 
ja k  „Jaroslaw w erk e", „A g iarisch e G eselsch aft" 
i „H um noldt" zwróciły się ze w zgięau na w a­
han ia  kursow e dolara i fu n ta  do przedstaw i­
cielstw a handlow ego R o s ji w N iem czech z żą­
daniem  zap łacenia rożnie kursow ych. Sow iec­
k ie przedstaw icielstw o handlow e jednak żąda­
nie odrzuciło. V\ odpowiedzi na to, firm y nie­
m ieck ie , pow ołu jąc się  n a  postanow ienia nie- 
m itck o-aow ieck ie j umowy handlow ej, według 
Której sporne K w estje m a ją  być oddane do roz­
strzy g n ięcia  sądow i rozjem czem u, d om agają  
się, aby la k i sąd został ustanow iony. P rzed sta­
w icielstw o hanalow e rosy jsk ie  ośw iadczyło na­
tom iast, że a rb itra ż  w tymi wypadku nie je s t 
n a  m ie jscu , gdyż sąd rozjem czy przew idziany 
je s t  ty lko  w tak ich  w ypadkach, gdy chodzi o 
opór w yp ływ ający  z stosunków  handlow ych na 
podstaw ie umowy pomiędzy firm am i n iem iec- 
k iem l a  sow ieckiem i in sty tu c ja m i, W  tym  wy­
padku R o s ja  sp e łn iła  swe zobow iązania i wa­
ru nki um ow y

N iem iecKie firm y zw róciły  się przeto do są ­
dów n iem leck lcn  z żądaniem , aby  ustanow io­
ny został trybu nał rozjem czy a  sąd n iem ieck i 
ząduniu tem u uczynił zadość. O fic ja ln y  organ 
rządu sow ieckiego zam ieścił o k on flik cie  tym  
nad zw rezaj ostry  arty k u ł, p iętn u jąc postępo

tygodniowej pracy tyle pieniędzy, ile trzeba 
nam było, by wydostać cię z tej opuszczonej 
okolicy i udać się gd/n indziej.

Rażdy z nas misi m n ie j  więcej tę sama 
sumę pieniędzy. Gonzalo co: ponad dwadzie­
ścia pesos, ja  miałem dw edzieócia pięć.

Była to niedziela w iećzor. W poniedziałek 
rano chcieliśmy pójść.

Abrahamu nie- było już od paru dni. tak. e 
Charley poszedł, was też już nie było. Było 
nas tylko jeszcze trzech. Gonzalo, Sam i ia.

Liczyliśmy nasze pieniądze na ziemi, zale­
dwie widoczne przy blasku naszego ogniska, 
zaczął Gonzalo kląć. Mćwil'.

„Co mam zrobić z tem i paroma mar nem i 
groszami? Harowało się siedem tygodni- jak  
zwarjowany czarny niewolnik, w upale od 
czw artej rano do zachodu słońca, potem do­
piero do aomo. A w domu zmordowany, że 
ledwie się gnatami ruszało, trzeba było je ­
szcze gotować to nędzne żarcie i przełknąć 
je . Ani niedzieli, ani przyjemności ini mu­
zyki, ani tańca, ani dziewczyny, ani wódki
i najpodlejszj tytoń. Co mam teraz zrobić 
z tym ano jem ?w

Mówiąc to odsunął pieniądze nogę ?“
„Moja koszula jest w strzępach** w ygady. 

wał dalej, „moje spodnie to łachman, moje 
buty, popatrz na nie, Antonio, ani podeszwy, 
ani wierzchniej skóry, ao> niczego, nawet 
rzemyki są dwadzieścia razy poa wiązywane. 
I nic nie pozostało,, a harowało się. jak  kon. 
Tak, gdyby to chociażby było czterdzieści 
pesos!**

Gdy to powiedział rozpogodziła sie jego  
twarz-

panstw bJtycKich.
W  d*ień obchodu 15-lecia Łotwy bav.Lł w R y­

dze naczelnik panslwa estońskiego P ia ls, Któiy 
odbył rozmowę z łotewskim prezydentem Kviesi- 
r-em. Tem atem  rozmów byty aktualne zagadnie-, 
nia ootyczące obu państw ja k  również kw eslja 
uregulowania w zajem nych stosunków. W  n a jb liż­
szych dniach pnyoędzie do Rygi estoński m ini­
ster spraw zagranicznych, aby odbyć narad f  w 
spi awie naw iązania ściślejszych stosunków z  F iu - 
lan a ją  i Łotwą.

w anie Niem ców  W  a rty k u le  dowodzi się, że 
R o s ja  b iorąc n a  siebie zobowiązanie spłaty 
w eksli w d olarach  i  fu ntach  an g ielsk icn , zo­
bow iązanie to w zupełności spełn iła. „ Izw iestja " 
oprócz tego pod kreśla ją , że N iem cy we w szyst­
k ich  swych stosu nkach  z zagranicą sam i od­
b ieg a ją  od zasady p łacen ia  w alu tą, przew i­
dzianą w um ow ach. Niem cy jed n ak  prow adzą 
różne sztuczne manipulacje, aby  dostosow ać 
m ark ę do obniżki k u rsu  d olara i fu n ta  a za­
g ran icą  sztucznie marką dewaluują. W  tak ich  
w arunkach , sow ieck i organ okicjalny uważ«, żą­
dania n iem ieck ie za n iesłychane. „N iom ieccy 
przem ysłow cy —  piszą „ Izw iestja " —  może na­
w et nie; odważyliby się przedłożyć sow ieckie­
mu przedstaw icielstw u tak ich  żądań, gdyby nie 
byli św iadom i pewnego poparcia ze strony kół 
o fic ja ln y ch ". P ism o tw ierdzi, że żąd ania nie­
m ieck ich  przem ysłowców  sprzeczne są z w arun­
k am i przew idzianerai w um ow ie handlow ej 
n iem iecko-sow ieck ie j, dale j, że sprzeczne są  z 
pow szechnie uznaw aną p rak ty k ą  m iędzynaro­
dową ja k  rów nież z p rak ty k ą  handlu  n iem iec­
kiego. N iem ieckie firm y  s ia r a ją  się pociągnąć 
sow ieckie przedstaw icielstw o handlow e w 
N iem czecn, tj, suw erenne państwo przed sądy 
n iem ieck ie. A rtykuł „ D w iestij"  zakończony 
je s t  n astęp u jącem  ośw iadczeniem  „Rząd nie­
m ieck i m usi sobie uśw iadom ić, że wobec bez­
praw nego postępow ania podobnego rodzaju  or­
g ana sow ieckip nie uznaję ani sądu rozjem cze­
go, a n i k om p etencji n iem ieck ich  sądów pań­
stw ow ych i n ie zastosu ją  się do ich  rozstrzy­
gn ięć".

K on flik t sam je s t  nadzw yczaj ciekaw y a  je ­
go rozwój zapewne interesow ać będzie św iato­
wą opin ję publiczną.

— o o c —

„7 czterdziestom- pesot.* powiedział, „dał­
bym sobie radę. Mógłbym pujecha, do Me- 
xico Capitale, kupić sobie nowe szmaty, aby 
się przyzwoicie wyglądało, gdy się chce po­
wiedzieć do dziewczyny „Buenos tades!**. 
I ma się jeszcze parę pesos pozostałych, aby  
parę dni przetrzymać.**

„Masz rację , Gonzalo** powiedziałem, 
„czterdzieści pesos to jest tyle, ile je także 
potrzebowałbym, żeby przynajm niej kupie 
najkonieczniejsze-**

„Wiesz co?“ powiedział na to Gonzalo, 
..grajm y o te pieniądze, żaden z nas nie może 
niczego zrobić z tą odrobiną śmiecia. Jak ty  
dołożysz moje pieniądze do tego, albo ja  
twoje, to przynajm niej jeden z nas może 
czemś zostać, bo tak, jak  teraz jest, to każdy 
z nas jest żenrakiem. Tych parę groszy prze­
pije się przecież zaraz przy pierwszej spo­
sobności z samej złości, że się zadarmc haro­
wało.**

„Pomysł Gonzala nie był zły**, opowiadał 
Antonio dalej. „Ja  byłbym moje pieniądze 
także zaraz przepił. Gdy się raz zaczyna z tą 
przeklętą fequdą, nie kończy się pierw ej, za­
nim nie spuść się ostatniego eentavosa To 
idzie tak do em naprzemian, pijany, t r z e ź w y , 
pijany, trzeźwy, zawsze pijany,, aż wszvstko 
poszło. A co się samemu nie wieje do gardła, 
do tego dopomogą kumpar.i, a gospodarz 
oszwindluje człowieka w tiójuasób. a marna 
resztę wykradną jeszcze z kieszeni. Znacie to 
chyba, Gale***

Czy ja  to znałem! czy znałem fegrilę, 
która rozryw a tak gardło, że musi się czło­
wiek po każdej szklance wstrząsnąć i prędko

Kroniko tarnowska
V v iu u k Y  DO « a D Y  M iŁ JS K IŁ J . 2.e żbuza* 

jącyra się terminem wyborów cuch wyborczy co- 
raz bardziej się potęguje. W  12 ouw./iach zostały 
wyłożone spisy wyborców; ludność masowo wno­
si reklam acje z powodu pominięcia w spisie. Po­
mimo stałego tw.erdzema, że „spisy bęaą sporzą­
dzone ber jakichkolw iek biędów". zostały one zro­
bione niechlujnie. Ca',a .nas? nazv isk jes t poprze­
kręcana. W  samym Domu Robotniczym zrobiono 
ii00  rei: la mocy j  opuszczonych wyoorców i gay 
Jeszcze do tego aoda się reklam acje zrob.one w 
kom isjach wyborczych, to będziemy m ieli obra* 
sporządzonych spisów. Ze spisu wyborców są pc- 
opucz^rane nazw isk? robotników, którzy od uro­
dzenia m ieszkają w Tarnow ie i do togo w bara­
kach m iejskich , gezie p-zeclez nie może n-ikt m ie­
szkać bez zameldowania i wiedzy m agistralo. 
Przy reklam acjach w k-uru, ja ch  wyborczych rob. 
się zgłaszającym  trudności, każe się w ypełniać 
druki n ieum iejącym  pisać, żąda się przynoszenia 
zaświadczeń i m agistratu, pomimo ze iuazie przy. 
chodzą z książkam i m tldunkowem i ild. B E  za­
czął ju ż  urzędowanie przy „uczciwych wybo­
rach".

ZŁO ŻEN IE L IS T  W T B O R tZ ^ C H . W czwar­
tek 30 bm. złożył Blok socjalistyczny w- k om isji 
głównej listy z kandydatam i w® w szystkich o- 
kręgach wyborczych, co wywołało zazi^ ieme, 
gdyż do oulalniej chw ili sąozila sanacja że nia 
we wszystkich okręgach wystaw i Blok So cja li­
styczny listy Ze względów nam znanych zebra, 
no poapisow na lis iy  trzy, naw et w niektórych 
okręgach cztery razy tyle, niż ustawa wymaga 
Oprócz naturalnie listy  1. zw Bloku gospodarcze 
go zostały złożone listy : Poate-Sjon prawica (z je  
dnuczone partje  riiiacnd ulh  i Poale S jon -Icbu d ), 
Poale-Sjon lewica i lista t. zw. Bloku mieszczan 
skiego, a blo-k ten w yłonił s it w ostatniej chw il5 
z rozgoryczenia pewnych kreatur odpędzonych od 
żłobu, kióre jednak wycofały sw * kandydatury 
pod nakazem zgóry, p o ioslaw iając szaraków, któ­
rzy wzm ocnieni duchem  endecko-zydowsko-sa 
nacy jnym  idą do ataku wyborczego przeciwko 
wszystkim, ale niewiadomo z czeml S jon iści b ra ­
ni do ostatniej chw ili na wędkę przez sanację, po 
m im o że ch c^ li połknąć haczyk w> ścierwem , nie 
mogli go dosięgnąć, gdyż sana-:ja kazała a r  za 
wysoko skakać, wobec czego nie w ystawili listy  i 
b o jko tu ją  wybory.

A K C JA  W YBORCZA przejaw ia się coraz •li­
n ie j ns  zewnątrz. San acji, wydala m ętny afisz 
wyborczy z nazwą bloku gospodarczego dla dóbr? 
państw a i  m iasta, na kiorym  są  podpisane wszy

parę marynowanych łasolek, nadzianych 
przez sprytnego gospodarza na spiczaste pa­
tyczki, natychmiast potnnąć, by pozbyć się 
posmaku nafty. Ale pije się jednym ciągiem  
jak  najęty, jakgdyby się było urzeczonym, 
albo jakgdyby ten piekielny płyn był czaro- 
dziejskim napojem, który się dl* jakiegoś ut- 
jemniczego powodu inus> wlać w gardło, nie 
dotykając go językiem. A gdy d ę  potem 
wkońcu myśli, że ma się uosyt, nie nie ma się 
już ani mózgu, ani ciała, ani krwi. Przestaje  
się istnieć. Zanika zupełnie swiaaomosi bytu. 
W szystko jest wymazane. Troski, ból, zm ar­
twienie, gniew. Pozostaje tylko zupełna ni­
cość, Świat i ja  zniknęły. Nawet mgła nie po­
została.

Antonio poduma? chwilkę, jakgdyby szu­
kając we wspomnieniach. Potem ciągnął da 
lej swoje opowiadanie:

„Nie mieliśmy ani kart. anr kosiek, ciągnę­
liśmy drewienka- Ale stawiany pesos szedł 
zawsze tam i zpowrotem. Nie było nigdy wię­
cej niż pięć pesos. które zostawały u jednego- 
Potem graliśmy w orła i reuzkę. Dziwnie, ni­
gdy nie było więcej jak parę pesos, które 
węd-owały z jednej kieszeni do drugiej. Sam 
grał także z nami. ale i jego pieniądze nie 
zmieniały właściciela.
Byłe już aość pozna noc. Może dziesiąta, albo 
jedenaste godzina. Wtedy Gonzalo rozzłość51 
się i klął, jak i dziki, że ma dość już tej dzie­
cinnej zabawki, źe chce teraz nare zcie wie­
dzieć, czego ma się jutro rano spodziewać.

„No. a masz może jak ą inną propozycję*" 
zapytałem go.

(C tar c alsg. nastąpi)

Konflikt wekslowy pomiędzy Moskwy
a Berlinem
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stkie urzędy, a z którego treści nie można wie­
dzieć, :zego chcą. Oni sobie m yślą, że kogo zw a­
bią, ab m ylą się, bo robotnicy znają te kulisy 
„gospodarcze". Ruch wiecowy zaczyna tez wypu­
szczać m acki ranacyjne. 1 tak v. ubiegłą niedzielę 
urządaila sanacja wiec w Skole II, gdzie p. Sza 
<’ inski śpiewał, ja k  to p. Sławek pcw iąrał wszy. 
stk je w a rstw y  razem, pana, chłopa i robotnika, 
kiedy za. Ktoś ze sati zapytał „czy pan jaszcze 
jest przywiązany do żłobu", p. asesor Szadzinski 
nie um iał odpowiedzieć na to. Nie umiał odpowie, 
dzieć ia^żt na inne rzeczy, o które go pytali ro- 
betniey. T,\ iec przerodził się w m anifestację socja­
listyczną, a panowie sanatorzy zwiali. W  sali 
..Gwiazdy" \wec urządzony dla X oxręgu wybor­
czego leż wypadł niepomyślnie dla san acji; sie­
dziano cicho, dopoki nie przyszedł Iow. Su , który 
zabrał glos, przedstawiając zebranym, co to jes i 
ten biok gospodarizy W  śiodku przemówienia 
anatorzy  rozwiązali wiec, a 'e  zeDrani nie wyszli 
z. oaii, tylko wysłuchali do końca przemówienia 
W iec skończono okrzykam i na cześć Bloku socja- 
Hsiycznego. — Szereg m nyrh wieców, zgloszonycli 
przez sanację, nie doszedł do skutku z puWodu 
braku referentów. ('Poczuli pismc. nosem) Na 
Przykład p inż, Okoń, a.iesor, zwołał wiec w ba­
rakach na Hucie nie przyjechał, a wielka szko­
da, boby mu robotnicy dali powąchać cebuli zgni­
tej, którą im wydawał w sobotę.

BLO k  SO C JA LISTY C Z N Y  urządził olbrzymi 
więę przedwyborczy w poniedziałek 27 z, m. na 
którym przemawiali tov Sit, Opala ł Iow. Ciol- 
koszowa. Robotnicy uchw alili w tym plebiscycie 
wy burczy m dać odpow.edż sanacji za znane spra 
wy. — Na wiecu więczono tow. Ciolkoszowej bu­
kiet róż czerwonych na mak, iż cały prolelarp.il 
m. Tarnowa współczuje z je j  cierpieniem . — Na 
niedzielę 3 grudnia zapowiedziano szereg wie­
ców dzielnicowych 

SANACJA A G IT U I po szkołach i innych u- 
rzędnch m yśląc, ze tą drogą dojną do celu, gnyż 
publicznie boją się jeszcze pokazać, aby im ktoś 
nie przypomniał twórczych rządów kom isarskich. 
W prawdzie tupetu dodaje im szm aika .sanacyjna 
..H s io ', wydawana przez p Salam ona Abraham a 
f Kuleszę (lak  brzm i w spisie wyborców), która 
wspomina coś o socjalistach  w poprzedniej ra ­
dzie, ale niewiadomo eo. Zdaje się, te  p. Abraham  
ńić wyuzeźwiuł jeszcze po osiam im  raucie jak i 
'łfządzil za pieniądze otrzym ane z m agistratu w 
sum ie 9.500 zl. — Panie S  ilomon, pan wie, ie  w 
poprzedniej Radzie było tylko 7 radnych so cja li­
stycznych. a może sobie pan przypomni, kto to 
budował rze/nię i kolardował ją  i kto ro sprzodar
autobusy za 20.000 zl., kupione za 100.000 z l . __
A »prócz tego, panie Salomon, wiedz pan, żc nie- 
iy lko  dem onstrować będ~krny, ale i wybierać, a 
później ogląda., wasze łapy.'

tR A Jh .. W e środę runo przy robotach luro- 
gazowego wybuchł s ira jk  zatrudnionych 

tamżg robotników Robotnicy zażądali róbmy 
dniówkowej lub podwyżki na akordzie Ronotniey 
po otrzym aniu Dodwyzki 5 gr. na metrze wyko­
panej ziem> powrócili do roooly. Od siebie zw ra­
cam y sie do właściwych czynników, aby zajęły 
się trochę kierownictwem  ty cli robót Robotnicy 
nietyiko że ciężko w biocie pracują, a le jeszcze 
nie *ą w ypłacani, tylko zawsze d a je  się im a kon­
ta. Niektórym robotnikom akordowym winno kie­
rownictwu po óOO zl 

RED U K CJA  W  ubiegłą sobotę m agistrat m. 
umowa, a właściwie p, asesor Okoń, wypowie­

dział pracę 100 robotnikom jako pierw szej gru­
pie i zawiadom ił, że później przyjdą dalsze grupy, 
gdyż m agistrat likw iduje ronoty letnie i me ma 
pieniędzy. Ale do lego czasu, pomimo że p. Okoń 
chce glosówr robotników, nie zawiadomił o re je - 
strai ji liezrobotnych.

/. URAN IE . W piątek o godzinie 5 popołudniu 
odbyto się zebranie zredukowanych robotników 
m agistratu. Referował tow. Nowak. Zebrani u- 
chw ahli wysłać delegację z żądaniem, aby rozpo­
częto re jestrację bezrobotnych.

Bibuła rewolucyjna 
w Niemczech

Bftklin, 2 g ru d nia (PAT1 Z  D rezna donoszą, 
'żo  p o ilc ja  polityczna w ykryła  tam  szeroko roz­
gałęzione ta jn e  o rg an izacje  so cja ln y ch  demo­
kratów  i kom unistów , prow adzących system a­
tyczną a k c ję  w porozum ieniu  z em ig ran tam i 
r.iem ieękim i przebyw ającym i zagranicą. W y­
daw ane w C zechosłow acji p ism a i u lo tk i prze- 
m yeąn# były przez D rezno lub rozrzu cane w 
pociągach nadchodzących * zasrraniey. P o lic ja  
m asztow ała  k ilk u  ta jn y ch  k u rjerow  oraz 300 
osób.

N adzieje  i w idoki konstytucyjne BB
W YBO RY DO SEJM U  

(Te le fonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 2 grudnia 

W czoraj odbyła się poufna konferencja B B  w 
związku z obecną sytuacją polityczną Tętna tern 
narad była sprawa konstytucji i sposób przepro­
wadzenia projektu sanacyjnego przez Sejm . W e­
dle inform acyj z dobrze poin (ramowanych sfer 
sanacyjnych kierownicze sfery B B  zapewniają, że 
większość qla projektu konstytucji zostanie zdo­
byta w ten sposób, że już są zapewnione glosy 3 
chadeków (g.uipa ThulAlego), kola żydowskiego *

W PAŹD ZIERN IKU?
liczą się z tam, że stan posiadania opozycji zosta­
nie pom niejszony.

Na konferencji omawiano też sprawę koncesji 
dla  konserwatystów, którzy są niezadowoleni z 
„elity , w której nie rmeliby udziału. Sana* ma 
być tak skonstruowany, zeby konserwa ty śc i prze. 
cież nueli do niego dostęp.

Omawiano również apiawę nowycn wyborów 
do Sejm u. W  razie udania się uchwalenia konsty­
tucji wybory odbyłyby się w październiku I9 łk  

— o o o —

Zajęcie ruchom ości skazańców  
brzeskich na koszta sądowe

(Tele fonem  od naszego koresponaenta)
W arszawa, 2 grudnia.

W czoiaj do m ieszkania tow. Dubc is przybył 'ko­
m ornik i za ją ł wszystkie ruchomości na. pokrycie 
kosztów sądowych procesu brzeskiego. Z ajęcia do­
konano w nieobecności zony tow, Dubois, tylko 
służąca była obecna. Kom ornik spisał wszystkie 
rzeczy, ponalepial na nich kailtki i opieczętował, 
nie oszczędzając także rzeczy sublokatora. Zoru.

torw. Dubois ma otrzym ać termin 7-óniow j  do 
zapiacenia kosztów sądowych, w przeciwnym ra­
zie nastąpi licy tac ja  zajętych rzeczy.

Podobnego zajęcia dokonano w m ieszaln iach ’ 
tow. Liebennw ia, Pragiera, Barlickiego oraz K ier- 
nika i nagińskiego Ja k  s ł chać, kaucje tych ska­
zańców, którzy przebyw ają zagranicą, m a ją  być 
skonfiskowane.

— o o o  —

Sensacyma r e w i z j a  polityczna w szpitalu
A R ESZ TO W A N IE LEK A R Z Y

(Te le fonem od naszego korespondenta)
Warsaatwa, 2 grudnia.

Nocy ubiegłej policja pod 'kierownictw.m  pod­
prokuratora przy sądzie okręgowym p. Żeleńskie­
go przeprowadziła irewi/ję w szpitalu żydowskim 
na Czystem i w domach przy ul. Dworskiej, w 
m ieszkaniach personahi szpitalnego. — Rew izja

Rwała do godziny 8 rano i objęte -wszystkie sale, 
oraz działy gospodarze. Miano znaleźć m aterjal 
obciążający w postaci odezw i  ulotek oraz insLmik- 
cy j t  i-entraT p artji kom unistycznej. Arcsiztowa- 
no 45 osób z personalu i  d ziecięciu  lekarzy, kto. 
rycn przekazano sędziemu; śledczemu do spraw 
politycznych.

Czy Wiochy wystąpią
z Ligi Narodów?

Prasa faszystowska posuwa się w «\vych ata­
kach na Ligę N ar iłów  tak daleko, że twierdzi na. 
wet. iż genewska instytucja pozostaje już ty Iko w 
mózgownicach starych p arally ków , a konferen­
cja  rozbrojeniowa przejawia się tylko w neg.ityw- 
nyuh komunika .ach swych sekcyj. Faszystowską 
p,asa podlkicŚJ i korieczność kontynuowania ak< j i  
i uzbrojeniowej ale nil procedury, jak ą  k mferen- 
r ja  ro zbrojeniowa odziedziczyła po Lidze N aio. 
dów. Prasa faszysmwska domaga się również, u- 
ly  w rożnych innych kw cslja th  imędzymnodo- 
wyuh kroczono ugi dotowaną drogą. —  R zlslejsza 
procedura jesi zla i r.kocupowiednia dla rcodnoje- 
nin. Zla dlatego, ze wychodzi z L gi Nar 'dów, 
któia upai ta jest na równouprawnieniu wszyst­
kich panslw, a nieodpowiednia dlalego, żt między­
narodowa dyplom acja odrzuca wielkie konferen­
c je , na których m iałyby się demokratyczną meto­
dy rozwiązywać kiwestje międzynarodowe

Nowa procedura, tj. procedura faszystowskiego 
„doboru".* byłaby —  zdaniem prasy faszystowskiej 
—  łepsza- P ak t czterech mocarstw daje Europie 
możność (rozwiązania wszystkich Kweslyj  w ten 
wiaśnie sposób. Rzymska „Trum na" powiada, że 
p acyfikacja Europy zależy od lego czy może być 
id?ziucona iwocedura Ligi Narodów i czy m ożr być 

przyjęta procedura paJktu czterech. „Giurnale d 'I- 
t i l ia "  wierzy, że przy za»D&»awaniu lej p  ocedury, 
tj. proceduoy odpowiadającej paktow i czterech —  
możnaby dojść do porozumienia i  Ameryka. Ame­
ryka mogłaby pomagać przy rozwiązywaniu świa­
towych iprobieinow przy udziale tych państw, któ­

re na podstawie paktu czterech roaw .ąaaiy kt e- 
ą tjc  eurupejskie, ja k  np. kw estję s .ąb ilizacy j poli­
tycznych i przemystowyeh stosunków w A zji, któ­
ra o b^ m ę oddana jest f-od wpływy japońsw e. —  
„Popoła d 'lta lia " nie może zrozumieć, że F ran cja  
stoi na stanowuku, iz kw estję rozbrojenia m w ją - ‘ 
żuje się według dotychczasowej procedury i zdu­
miewa go, że angielski m inister spraw zagranicz­
nych John  Sim on, z którego inicjatyw y (luszto <lo 
zgromadzenifi w Genewie, do dnia dzisiejszego nie 
uczynił nie, co mogłoby zm ienić sytuację.. PLm o 
to powiada dalej że W iochy ar.mszone będą roz­
patrzeć sytuację i wysnuć należytą konsekwencję, 
tj. za jąć konnrelne stanowislko wobec bieżących 
wypadków

W ielka Rada Faszystowska zejdzie się dnia 5 
grudni*. Mussolini swolai w posiedzenie, ale do­
tychczas jeszcze nie oznajm ił porządku dziennego, 
„Popolo d lia lia "  twierdzi, że na zgromadzeniu 
tern om aw iane będą uchwały rady korporacyjnej, 
a  w związku z tern i projdkt reform y konstytucji.

„Glosy prasy faszystowskiej są oczywiście po- 
prostu głosem samego Mussoliniego i mało praw- 
doj»odo.Pnem jest też, by „W ielka rada" zajęła się 
tylko wewnęlrznemi spraw am i. Na zgromadzeniu 
W ielk ie j raoy faszystowskiej najp.awdoł>odobniej 
omawiana będzie ogólna syiuacja międzynarodo­
wa i sadząc z w ; wcuów Mussoliniego na posie­
dzeniu Rady K oiporacyj, prawdupodobnem toż 
jest, że W ielka rada faszystowska zajm ie „kon- 
lo tin e "  stanow isko wobec Ligi Narcniów.

— C O O —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk. 2 grudnia (P A T ). 49-ty dzień piotesu o 

podpalenie Reichstagu wypełniło w całości prze­
słuchiw anie świadków więźniów politycznych z 
okolicy Annabergu i K am ienicy, gdzie kom uniści 
od szeregu lat p zaprowadzali niezwykła ożywio­
ną działalność. W  m iejscow ościach tych, zamie­
szkałych głownie przez najbiedniejszy elamint pro 
k ta r ja ck i, zanotowano w swoim  czasie liczne wy­
padki kradzioz' m uiorjalów  wybuchowych t  ka­
mieniołom ów, labryk i innych zakładów przemy­
słowych Żternante świadków w yw ołują niezwy­
kle napięcie ze względu na u jaw niające się co 
chwila iprzeerncśei.

Dym itrow wąpóonie i  Torglerem z mezwykteas

Baintercsowantem śuedzą p^zehieg rozprawy. — 
W  awiązku z pytaniam i dochodzi ra z p o ra z  do 
ostrych starć z pizeiwodnlczącym, który z Rudno, 
sete daje sobie radę z rzeczową, głęboko przemy­
ślaną obroną obu oskarżonych. Odnosi się wraże­
nie, że Dynulrow przyjął n a  siebie form alną rolę 
obrońcy n iem ieckiej pa tji kom unistycznej, co do 
której oskarżyciele publiczni gr madzą coraz no­
wy m aterjal obciążający. Dzielnie sekunduje Buł­
garowi Torgler, skutecznie odpierając zarzuty. — 
Cały przewód sadowy wchodzi obecnie w fazę nie- 
zwykk interesującą z uwagi na zdecydowaną po­
stawę zarówno M-njinlrawa ja k  Torglera i nabiera 
od czasu do czasu1 sensacyjnego posmaku.
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Sensację dnia, jak  również przedmiot ożywio­
nych komentarzy stanowi dzisiejsze ostre starcie 
Dyrnitrcwa z przewodniczącym i nadprokurato­
rem. W  czasie leznań jednego ze świadków D y­
m itrow , zerwawszy się nagle z m iejsca, domaga 
się zezwolenia na złożenie pewnego ośiwiaaczenia. 
Po dłuższym sporze przewodniczący przechyla się 
— ja k  zaznaczył — w yjątkowo, do prośby Buł­
gara.

Dym itrow: Panowie muszą wreszcie zrozumieć, 
że politycznie chcę się b ion ić oamodziuLmt. Nie 
wątpię, szereg m oich pytań jest d la panów, a 
szczególnie d la oskarżycieli publicznych wysoce 
nieprzyjem ny.

Przewodniczący (przeryw ając): Odpieram sta ­
nowczo ten nieuzasadniony zarzut.

Dymitrow; B yć może, żc niekiore m oje pytania 
nie są odpcw iednio sfe rmulowane, jednakże dla 
objehlyw nej oceny sy lu acji bezwzględnie koniecz­
ne. Zresztą dobrowolnie nie dostałem się w wasze 
gościnne progi, na tę oto ławę oskarżanych.

Przewodniczący (znow przeryiwając)- To wie­
rzę panu.

Dymitrow Dla m nie nie stanow i to żadnej a b ­
solutnie przy jem ności klocić się z waszym nad- 
prokuratorem . Pragnę wolności, aby znów praco­
wać dla komunizmu we w łasnym  k ra ju , \e B u ł­
gar ji .  Nikt nie ma praw a mi tego odm awiać. Chcę 
działać i poświęcić się całkow icie d la w łasnej idei 
i wal czy c za komumzm. h az jeszcze z naci śnieni 
stwierdzam uroczyście, ze jestem  niewinny i że 
ze zbrodnią podpalenia Reichstagu n ic wspólnego 
me mam. Przyzna pan, panie prokuratorze, że 
zupa, którą pan, oskarżając nas niew innie, sobie 
naw arzył, jest dzisia j niesm aczna. Szuka w ęc 
pan drog: w yjścia.

Nadprokurator zdenerwowany: Je s t rzeczą ja ­
sną, że chodzi tu o pioces polityczny i że z lego 
pcwodu każdemu oskarżonemu przy sługuje pra­
wo obrony. To jednakże, co m yśli oskarżony Dy­
m itrow , iż law ę oskarżonych uważać można za 
teren ag itacy jn y  d la kam p an ji politycznej, aby 
dla sw ej p a riji czy dla komunizmu coś w yw al­
czyć, w najw yższym  trybunale Rzeszy nie mozr  
m ieć m iejsca

D ym itrow  podniecony. Pragnę i n« to udz,enć 
nadprokura'orow i odpowiedzi.

Przewodniczący jednakże do niej „ nie do­
puszcza.

Po tym incydencie następuje dalsze przesłuchi­
w anie świadków, którzy' po części przy.m ają, iż. 
zgodnie z poleceniem grom adzili bron, czyniąc 
przygotowania do. rozbicia marszu hitlerowców 
na Berlin . Po części udzielają tak w ym ija jących  
odpowiedzi, że z całości zeznań konkretnych w nio­
sków w yciągnąć nie można. W iększość świadków 
zgodnie stwierdza natom a st, że po*ar Reichstagu 
n ie  m iał być sygnałem  do zbrojnego przewrotu 
i że wszędzie kom uniści przygotowywali się do 
wyborów i nikt o powstaniu nie m yślał.

To ostatnie w yw ołuje szczególne zdenerwowa­
nie u oskarżycieli publicznych, którzy bez rezul­
tatu zresztą przypuszczają gwałtowną ofensywę 
na świadków. Na podkieślenie zasługuje przede- 
w szystkem  zdecydowana postawa św iadka Bec- 
kerta.

Na początku dzisiejszej rozprawy szczególną 
.wesołość i liczne dowcipne komentarze prasowe 
wywołało spiowadzeme na rozprawę w ch arak ­
terze św iadka niejakiego Kaufruamia zam iast 
bram jego, więźnia polityczntgo Przewodniczący, 
ratu jąc sytuację, oświadcza Zostań pan, może się 
pańska obecność nam  ptzyda. Oświadczenie to 
w yw ołuje znów salwę śmiechu Je s t to ju ż  drugi 
wypadek, że trybunał Rzeszy polecił sprowadzić 
na rozprawę : liewlaściwego świadka.

Na tle ponownych zeznan sędziego śledczego 
Loeachego Dymitrow m im o protestów przewod­
niczącego, zgłasza się ponownie do głosu. Pow sta­
je  ostra polemika. Osiaiecznie Dymitrow głosu m e 
otrzymu je.

Zeznania dalszych świadków komunisty Druch- 
s le ia  i Lochaua n ic  nowego do sprawy nie wnoszą. 
Nie pomaga również konfrontacja świadków z si - 
dzią ledczym. Zdenerwowanie nadpr«kuratura 
jest wyraźne 

.św a Je k  Fuchs, były komunista, obecnie czło­
nek SA , twierdzi iż przed 2 stycznia' do m arca 
w lączrie p artja  komunistyczna zarządziła dla 
wszystkich człurikow ostre pogotowie.

Dymitrow próbuje zadać pewne pytania, które 
jednak po naradzie sąd oddalił 

Pi zostali świadkowie podtrzvmują przeważnie 
swOje pierwsze zeznania.

Dymitrow domaga się, by  ieszczie raz ‘konkretnie 
zapytano świadków, czy naczeinem  zadaniem  par­
ni w om aw ianym  czasie była walka przeciwko 
faszyzm owi i o place, czy też bezpośrednim celem 
byio przygotowanie do zbrojnego przewrotu?

Św iadek Becher i inni: Była w’alka o place i zni­
szczenie faszyzmu!

Przewodniczący ztry tow <tn y : Poprzednio zezna­

w aliście wszyscy, że hasłem był przewrót polity­
czny. Teraz każdy mówi co innego.

Przewodniczący pragnie na tem rozprawę za­
kończyć.

D ym nrow  energicznie pro.es tu je
Przey.odniczący: C.2 y była kiedykolwiek mowa 

c  stworzeniu jednolitego frontu z socjil-dem okia- 
tami?

Świadkowie d a ją  odpowiedź potwierdzającą
Dymitrow: I to ma być wszystka, pa de r  ezy­

dencie?! Przecież pan powinien zapytać również o 
dalsze szczegóły. Go to za metoda?! Żądam w y ja­
śnienia. Gzy m arsz SA. na Bzrd a m iał być tylko 
pustym  frazesem, czy prow okacją proletarjatu, 
czy czem innem ? W yjaśn iliby  ’o: Papen, Brur.mg 
i HugenDerg i wini, ale panowie dc tego nie do. 
pus 7czacie.

Pow staje ugiomna wrzawa Gaia sala trzęsie się 
wprost od brzmienia stów Dymitrowa. U-wszyst- 
k i h  widać konsternację. Ostatecznie przewodni­
czący przywraca spokój.

Następnie Dymitrow zadaje szereg pytań świad­
kowi sędziemu śledczemu Loeschem u na temat 
zamiarów komunistów wywołania zbrojnego prze­
wrotu.

O statecznie Dymiwow w coraz większem zde­
nerw ow aniu m ów i. Zasadą moich pytań jes t u- 
dzielenie odpowiedzi, czy p artja  kom unistyczna 
w' lu tym  1913 r. istotnie i bezpośrednio zdążała 
do zbrojnego zam achu i pow stania? Irakty, że tu 
i ówdzie aresztow ano komunistów za posiadanie 
ledncgo, czy 2 rewolwerów to jeszcze m e dowód.

Przew odniczący: Dość już tego Dymitrow. T ry ­
bunał sprawę rozstrzygnie sam

D ym iUow: Dlaczego dzis on
ir .izowodn Tzący przerywa: Co to za on?
Dym itrow ironicznie w skazując na sędziego 

śledczego. Pan sędzia śledczy pozwolił sobie na 
taki w niosę*; w swoim w''wodzie, pytam  d la­
czego?

Przewodm czący przeryw ając: W ypraszam  so­
b ie  podobne uwagi.

Dym itrow . Je st panu wiadome, że ta bron, któ­
rą posiauali kom um śc służyć m iała  do sam o­
obrony?

Przew odnlcząi,, z oburzeniem: Tego pytania
nie dopuszczę.

D ym itrow : W  takue. razie składam następu ją­
cy wniosek dowodowy: Mam w' ręku broszurę pt.

brojm  pow stanie’, wydaną przez narodowego 
socjalistę Ebza z międzynarodowego komitetu do 
w alki z kom unistam i, w której całkow icie fałszy­
wie zacytowane są różne uchw ały i hasła Aliędzy- 
na,odów ki. Ponieważ dane z dzisiejszej rozprawy 
nie dały n r potrzebnego w yjaśnienia, że konkret­
ny wybuch zbrojnego pow stania m iał istotnie 
m iejsce, ptaszę więc o wezwanie w eharaKterze 
św iadka autora broszury, który zeznawać m a na 
okoliczność, czy znane mu sa konkrttne wypadki 
przewrotu, gdzie one m u ły  m iejsce, względnie, w 
razie przeciwnym , co i ja k ie  przeciwności doszły 
do jego uszu? Sądzę, że pan nadprokurator nie 
sprzeciwi się tym razem  m ejem u wnioskowi, 
zwłaszcza że p id a ję  na świadka osobę o skrysta­
lizow anych przeKonaniach narocow o-socjaiislycz- 
nych, a nie przestępcę z pod znaku zamachu sta- 
nu.

Członkowie trybunału są jakby piorunem ra­
żeni. Protestu ją przeciwko wyzyw ającem u zacho­
w aniu się D ym itrowa Następuje gwałtowna wy­
m iana zdań. Dym itrow nie ustępuje jednak z 
m ów nicy, 'ecz rozw ija d ale j cięte "w agi.

Nadprokurator oburzony do głębi, sprzeciwia 
Sie kategorycznie wnioskowi. Pop.era go zastępca 
obrońcy Torglera, co je s t rzeczą najbardzie j zna­
m ienną. Po chw ili sąd ogłasza uchw ałę, oddala­
jącą  wniosek Dym itrowa, jak o  nieuzasadniony.

Na tem rozprawę odroczono do poniedziałku.

u i m u a m
CZY N A D ZIEJA  STR A C I O RD ER?

W arszawa, 2 grudnia (lei. wk). J a k  się W asz 
korespondent dow laau je. kapituła „krzyza niepod­
ległości” bada zarzuty przeciw byłemu kom isa­
rzowi lw ow skiej Kasy chorych Nadziei, k iory  11 
listopada otrzym a’ ten k rzy ż .'B ad an ia  prowadzi 
dyrektor katicelai j i  sejm ow ej dr. Dziactosi.

DOLAR
W ar.eaw a. 2 grudnia (tek w ł.). Dziś w obro­

tach pryw atnych płacono za aolara 5‘59 zł. Bank 
Polski płacił 5'5f* zł

RZAD HITLEROWSKI KRADNIE MAJATKI 
PRZECIWNIKÓW POLITYCZNYCH

B e rlin , 2 g ru d n ia  (PA T). D ziennik  U staw  R ze­
szy ogłasza rozporządzenie ta jn e j p o lic ji p ań ­
stw ow ej zarząd zające k on fisk a tę  m ają tk ów  
prjw m tnych b. posła so ija l-d em ok raty czn eg o  
B re itsch e id a , znanego p isarza  n iem ieck ieg o

H enryka M anna, przyw ódcy kom unistycznego 
M unzenberga, publicystów  Schw arzsch ild a, re­
daktora tygodnika „Tagebuch” i E m ila  Ludw i­
ga, członków zarządu p a r t ji  so c ja ld em okratycz­
n e j, o rg an izac ji k om u nistycznej „Czerw ona po­
m o c ’, rep u bliaań sk iego  R eich sb an n eru  i  n ie­
m ieckiego Tow arzystw a pokoju .

SOCJALISTA PRZEWODNICZĄCYM 
AUSTRJAERIEJ IZBY W YŻSZEJ 

W iedeń, 2 grudnia (PA T). R ada związkową 
(Bundesrat) n abyła dziś posiedzenie, n a  którem  
w ybrała  n a  swego przew odniczącego so c ja ln e­
go dem okratę g en era ła  K oernera.

MUSSOLINI CHCE POGODZIĆ ROSJf 
Z RUMUNJĄ 

Paryż, 2 g ru d nia tPA T). R zym ski korespon­
dent „ Jou rn al des Deb&ts” donosi, że M usso- 
lin i zam ierza poruszyć w czasie rozm ow y z ko­
m isarzem  Litw inow em  k w estję  u znania przez 
R o sję  praw nego posiadania B e sa ra T ji p izcz 
Rum un ję .

ŻONA GANDHIEGO W  W IPZILNIU  
Anand, 2 g ru d n ia  tPA T). Ż ona Gandhiego, 

aresztow ana 28 listopada, me nyć przew iezio­
na  do w ięzienia w Sab arm ati, gdzie dokończy 
odbyw ania k ary  10 m iesięcy  w ięzienia, k tó rą  
je j  zaw ieszono swego czas i  celem  um ożliw ie­
n ia  pielęgnow ania g łodującego męża.

R O O SE Y E L T  W Y P O W IE  S IE  O K W E S T  J I  
W A L U T O W E J 

Londyn, 2 gru d n ia  (PA T). W edług doniesień 
z W aszyngtonu oczeku ją , ze prezydent Roose- 
v elt skorzysta  z n a d arza jące j się  w n a jb liższą  
środę sposobności, aby  przew odnicząc n a  ogól­
no kra jow y m  k on sy sto -zu  K ościołów  chrze­
śc ija ń sk ich  w A m eryce, poruszyć spraw ę wa­
lutow ą. F a k i, że podniesienie ceny złota nie- 
tylko nie w yw ołało obniżenia Kursu d olara, lecz 
przeciw nie spowodowało jego  w zm ocnienie, 
w yw ołał w k ołach  rządow ych pew ną k on ster­
n a c ję . Przy  Kursie 34 dolarów  1 cen t ze u ncję  
złota dola: pow inien s ta ć  w stosu nku  do fu m a  
6.4S dolarów  za funt, b iorąc za podstaw ę cenę 
złota według k u rsu  Iran cu saieg o . Tym czasem  
d olar w ynosił w N. Jo rk u  przy zam am ęciu  
6.16‘/» za funt. D otychczas A m eryka zakupiła 
w ew nątrz k ra ju  złota świeżo wydobytego 
308.000 u ncy j za sum ę 10,200.000. Przypuszcza­
ją ,  ze obecnie A m eryaa zacznie dokonyw ać 
w iększych zakupów złota,, w yzysku jąc pozostałe 
jeszcze z przeznaczonego na ten cel funduszu 
40,000.0u0 aolarów .

O LBR ZY M IA  &ARA NA „G A N u sT E R A “
N. Jo rk , 2 grudnia (P a T ). Znany n ow ojorsk i 

przem ytnik  piw a Gordon sk azan y  zosta* n a  10 
la t w ięzienia i  20.000 dolarów  grzyw ny za u- 
chylenie się od opłaty  podatku  dochooowego 
w w ysokości przeszło pół m ń jo n a  dolaiów . 
N iezależnie od k ary  Gordon będzie m u sia ł po­
d atek  opłacić.

Z  Krata i u  świata
SA M O BÓ JSTW O  R E JE N T A  W M ŁA W IE 

Z POW ODU U TR A TY NOT A R JA TU . W  dniu 
2 t  listopada targnął się na życie, trzykrotnie- strze­
la ją c  sobie z rewolweru w głowę, nota-jusz w 
Mławie, Stanisław  Duszyński. W  sianie bardzo 
ciężkim  odwieziono go do szpitala. Przyczyną te­
go kroku jes t otrzym ana dym if ja , Dez podania ja ­
kichkolw iek powodów zw olnienia. N olarjusz Du. 
szyński znany je s t powszechnie ze sw ej wieazy 
praw niczej i uczciwości. W  społeczeństwie mlaw- 
skiem  i całe j okolicy zam ach sam obójczy noiarju - 
sza Duszyńsk i ego w yw ołał niezw ykle przygnębia- 
jące  wrażenie. *

PO Z BA W IŁA  S IĘ  ŻYCIA Z 9 E A W Y  PF.ZED 
ZEM STĄ  OJCA. J u ' ja  Nowak (la t 19) w Sanoku 
popełnua sam obójstw o z o na wy przeu zemstą ze 
su ony  o jca  swego, który  pozostaje w więzieniu, 
a k tóry  usiłow ał ją  zgwałcić.

ZMARŁA Z GŁODU. W  Raty<-zach koło Prze­
m y śla  znaleziono w rowie trupa kobiety, która, 
jak  stwierdzono, zm arła z głodu.

Z W Y C IĘ S K IE  ZA KOŃ CZEN IE STR A JK U  
K E L N E R oM  U L A R D ELLEG O  W  W A R SZA ­
W IE . W  czw artek o godz. 6 popuł. do lokalu L a i-  
dellego, okupowanego przez stra jk u jący ch  kelne­
rów, przybyła k om isja  sanParna, aby  opieczęto­
wać lokal. W .dząc to, p. Lardeuli natychm iast 
w yraził chęć rozpoczęcia rokow ań ze s tra jk u ją ­
cym i. Pracow nicy oświadczyli* że  będa rozma­
w iali jedynie w obecności przedstaw iciela Zw. 
Zaw . kelnerów7 Postulat ten m usiał p. L ard elli 
przyjąć. P o  d ługich rokow aniach p  L ard elli 
wszystkie postulaty pracownicze p rzy ją ł, wobe<| 
CZC£? Strajk  zaw M a a p ą
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N O W O  U T W O R Z O N Y

Z A K Ł t D  
POGRZEBOWY
JHS KURKOWSKIEGO
wb  Lwuwia, ul, SOBIESKIEG O 12

t e l .  2 0 - 3-3 i 7 1 - 5 3
urządza pogrzeby od najwspanial­
szych do najskromnieiszYch, prze­
prowadza ekshumacje 1 przewóz 
zwłok po cenach najniższych i na 

dogodnych warunkach.

KRONIKA
TEATR WIF.I KI

N iedziela, 3‘00 : „F iflu lein  D u k to r"; 7‘3C P ieniądze —  
to nie w szystko--.

'T o m e o z ia le k  7‘3 0 : K oncert H ubcrm nna 
T I A i K  KliZM Al I OSI I

N iedziela, 3 '30 : Moja sio stra  i j a " ;  7‘30 : „ W a te n o o ';
P on ied zia łek , 7'30 .Waterl<H,“ .

— 0 0 0  —

N IE D Z IE L N E  PO PU LA R N E 1 K ŁA D Y Z H 1G JEN Y.
liziu w niedzielą o godzinie tu '30 przedpołudniem  w k i­
n o teatrze M arysieńka (p a c  Sm olki) odbędzie »ię poranek 
z w ykładem  st. isvsten ta  U JK . dr. K azim ierza W iślań- 
skiego pod tytułem  C-zem et) 1 czem  grożą choroby  we- 
n ery czne" i w yśw ietleniem  tiim u pod tytułem  „H ig jena 
aek su aln a". W stąp tylko dla kobiet

„K LE O PA T R A " N O RW ID A . T ea tr  W ielk i przystęp uje 
do prac przygotow aw czych nad zapow iedzianą , Kleopp 
tr j"  Norwida.

B IL E T  NA P R Z E D ST A W IE N IE  „ C Z A R O D Z IE JS K IE J 
F U JA R K I" , U RO C ZEJ B A JK I M. P O R A Z IN SK IE J, B Ę ­
D Z IE  N A JM ILSZYM  PO D A RK IEM  DLA D Z IEC I Na  ŚV\. 
M IK o L a JA . Przedstaw ienie to urządzone z w ielkiem  sta . 
ran iem  przez byłych arty .tó w  „ceny lw ow skiej, odbędzie 
się  we w torek 6 grudnia o godzinie 3 '30  popołudniu, ja k o  
w w ig ilję  4w M ikoiaji w sali Teatru  R ozm aitości. W e 
so la  ti o a jk a  nap isana z niezw—klc zn a jom ością  duszy 
d ziecięce j, je s , dostępną naw et dla n a jm n ie ju y c h  U roz­
m a ić ;  ją  liczne a tra k c je : konkurs d eklam acji z nag ro­
dam i itp P ou -rk " dla dziatw y zaop atrzone w im ię 1 
nazw isko, zechcą rodzice sk ład ać w poniedziałek, w «se- 
k re ta r ja c ie  T eatru  R ozm aitości przy ul. Rutow akiego 22 
m iędzy godziną tO a 12 i 4 a 6 popołudniu.

N O W F K IE R L N K I P S Y C H O L u u JI. Św ietnem u rozw o. 
iow' nauk o p rzyrod rie c ie lesn e j n ie  dotrzym yw ali. k roku  
nauk t o  ty c iu  duchowen*. A przecież poznanie le j dziedzi­
ny rzeczyw istości n iem n ie j je s t  d!_ ozlow ieka w ażne niż 
p oznanie przjTody Od nraw dziw ego zraw stw a ducna 
lud zk.ego zależy w szakże u m .e ję tn o ść  jeg o  kształtow ania, 
k tóreby  leżało zarów no w interesie  dobra jed n ostk i ludz­
k ie j, 'ak  rów nie* um ożliw iało pom yślne u łożenie w arun­
ków w spółżycia społecznego. W  o6tain lch  dwu d ziesiąt­
k ach  lal przechodzi osy ch o lo g ja , nauua o życiu psycliicz 
nem  czlow ieke, sw ój kryzys. Do najg łębszych  je j  pudsluwr 
sięga przew rót W w yniku tego w rzenia w ylani t ją  się  no- 
we k ierun ki psychologj^  k tóre  żywo się ro z w ija ją  i za­
zn acza ją  uz s iln ie  sw ój wi>lvw w wielu dz edzinacn ży­
cia  p raktycznego, a przedew szystkiem  w nau ce o k szta ł­
tow aniu osobow ości lud zkiej, w pedagogice. W ram ach 
Pow szechnych W ykładów  U niw ersyteckich i P o litech n i­
czna oh za jm ie się zast prof. uniw. J  K dr M ieczysław  
K reutz przystępnem  i zwięzłem przedstaw ieniem  tego 
przew rotu, jak ieg o  na terenie psychologji jesteśm y o b ecn ie  
św iadkam i. Cykl p re lek cy j dr. M K reutza ob e jm ie  3 w y­
k łady.

Łttkn&era „ i m i n o s a n "
(M. S . W . Nr. re j. 324)

(dopuszczalne w  o rd y n acji K asy  C horych)

p c i u tc , szyb ko  K A T ’  A  N C S A
ora. nadmierną wydzielina śluzu —  sprawiają ulgę w oddechaniu
t t j t B ó m ł a :  .tp tc U z  M r » .  E m a flc ra  n r  L w o w ie .

Do n a b y c ia  * e  m azyatkieb ap tek ach .

Odsłaniające s ię  b a p o
Podaną ptzez jias. w duiu wczorajszy m wiado­

mość o rozprawie sądowej Jak óoa  iSzklara, 'kie­
rownika w fabryce cukierków ,.Hazet'', rzuca ja ­
skrawe św .atło na ohydę stosunków panujących  
w fabryce w szczególe, a  na stosunki obyczajowe 
społeczeństw a wogóle Proces odbywał się przy 
d rzw ach  zam kniętych, O ptnja publiczna jeoniak 
jest dostatecznie p ńnformow ana o tem, co działo 
się ma oczach kierow nictwa fabryki „Hazet oo 
daw nych czasów7.

K tóra z  robotnic nie oadats. się pa.m  dyrektoro­
wi. szła precz. Ile robotnic przeszło w ten sposób 
przez fabrykę „Hazet", a ile w obaw ie przed s lra ią  
pracy, odaawało się swemu szefowi... W ypadki te 
nie są. przecież odosobnione N ie przebrzm iały je ­
szcze echa Irag ca ji ZniesieńsKiej, gdzie znowu dy­
rek c ja  in sty tu cji państwowej Monopoiu Spirytu­
sowego patrzyła przez palce na metody zabładania 
harem u, rekrutującego się również z robotnic Lu­
belski donżuan Tonrasz Kuryło wzorem w arszaw ­
skiego ia t j Tasiem ki, obiecuje z robolnikow Mo­
nopolu zrobić aw angardę ruchu ZZZ. Że żąda od

robotnic „uległości" — to jego osobista spr awa —• 
potnyślaia dyrekcja, a  zieszlą K uryło jest po­
trzebny . Spraw a SzKlarów, Kuryłów ktzyczy gło­
śno swą potwornością Je s t ja k  rana otw arta ją ­
trzącą. v łaśnie dziś, w okresie ogromnego popytu 
na pracę, a  ogromnego pooażu mózgów i m ięśni.

Ileż „sekretarek" dyrektorów7, bardzo często za 
pieniądze publiczne, w ygniata kanapy gabinetów...

P isaliśm y swego czasu, ze w w alet z rozpasa- 
niem niskich  instynktów  i zwuerzęcam wykorzy­
stywaniem słabszego i bezbronnego pracow nika,nie 
pow inno braknąć nikogo, kto posiada choć odro­
binę poszanowania ludzkiej g jdnśui. — W  walce 
te j w inny wziąć udział przedewszystkiem stowa­
rzyszenia, zrzeszenia i t. p., tem bardziej, że zw al­
czać sie m usi jeszcze obok no jaźn i o u trap pracy, 
mur parafiańskich przesądów.

W arunki, w jakteh  p racu ją  dziś kobiety, w at­
mosferze w ytw orzonej przez Szklarów7, K u rków  
czy7 inny cli Pochroniów7, w ym agają bacznej uwagi 
całego społeczeństwa.

— c o o —

NA O B E C N Y  
S E Z O N

na ubrania męskie w‘zy towe,
SPORTOWE, KOSTJUMY 
i P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDUR­

KI s t u d e n c k ie

w  w ielkim  w yborze  po leca 

f i r m a

LudwiK Ralski
Lwów, Putowskieęo 7.
(naprzeciw katedry)

T o w a ry  w y b ó r. C en y  n ajn fższe .

I. W  poniedziałek 4  grudnia O I. zw. „dawnej11 p sycho­
log ii, Zad&uia po/chologji emolryc/.uoj T ru d u ..u -' nauko, 
wego u ję c ia  przedm iotu badań, Z alożtn ia  daw nej psy- 
ch oiog ji dotyczące s t r u k ljr y  i w arunków  życia p sy e^ cz  
a  egu. M etoda Ja w n e j jieyeh olo g j.. B rak  pozytyw nych 
•wyników.

II. W c środę B grudnia. P sy ch o lo g ja  cHlośei i głębL 
Nowy pogląd na stru ktu rę życia psychicznego Punkt 
w rażenia całościow y j w y n ik a jąca  eiąd zm iana obrazu 
życia psychicznego. Now*. problem y psycn olog ji. ,,0 d . 
k ry cie "  pośw iadom oścl 1 je j  prze jaw y. Giów nc w arunki, 
w y zn acza jące  hieg życia psychicznegu według Freu da 
i Adlera. Uwagi krytyczne.

III . W  sobotę 9 grudnia. Psycholog], obiektyw na. 
O m etodzie in tro sp ek cy jn e j i je j  n iedom aganiach . K on­
sek w en cje  odrzu cenia le j m etody. P sy cho log ja  ja k o  
nau ka o postępow aniu cz ło w iek 11. O dm iany psy.-hologj 
o b jek ty w n ej ł je j  wyniki. Uwagi ogólne o obecnym  sta­
n ie  p eycbolog ji em pirycznej.

W ykład y oahyw ać się będą w now ym  gm achu uniw er­
sytetu  (ul M arszałkow ska 1) sale K opernika. Początek  
każdego w ykładu o gudz 7. W stęp 50 gr Cały cykl 1 23 
zł Dla akaaem ików  d uczniów  g im n azja ln ych ; W slęp 
25 gr t,a ły  cykl 60 gr

— 0 0 0  —

PRZ\ ZABURZEN IACH W TR A W IEN IU , bó­
lach żołądka, zgadze, w ynrolach , zawrotach gło­
wy, bólach g lo v j ,  miganiu przed oczam i, podra­
żnieniu nerwów, bezsenności, ogódnem osłabie­
niu, niechęci do p .acy  naturalna w uda gorzka 
F ranciszka-Jozeia  pobudza do wypróżnień i ułat­
wia fcrwióbieg. Zalecana przez lekarzy.

— o o o  —

MRÓZ W E LW OW IE. W czora j o godzinie 7 
w ieczorem  — 15 st. C.

DYREKCJA TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
SZTUK PIĘKNYCH we Lw ow ie zaprasza na 
otw arcie wystawy gwiazdkowej, kióre odbędzie 
się w niedzielę 3 grudnia o godzinie 11 przedpołu­
dniem w salach towarzystw:) przy ul. Dzieduszyc- 
kioh 1, oraz na losowanie dzieł sztuki między 
członków rocznych towarzystwa, które odbędzie 
się w m ediielę 10 hm. o godzinie 10 30 przedpołu­
dniem ,

KWASEM SOLŚIYM. Z ieliń sk a  B ogu sław a 
(Długosze 37) w zam iarze pozbawuenia s ię  ży­
c ia  n ap iła  się kw asu  solnego. Powód usiłow a- 
negc sam obójstw a n ieustalony.

1C-LETNIA DZIEWCZYNA NTE CHCE ŻYĆ 
Z POWODU NIESNASEK RODZINNYCH. 15-
Je ta la  M arja U rbanik (Inw alidów  1) w zam ia jz « 
pozbaw ienia się życia  skoczyła z ganku  II p ię­
tra  na bruk. Zawezwane pogoiowie przewiozło 
m łodocianą debpe1-atk ę do szpitala gdzie nie 
odzyskawszy przytom ności zm arła. Powodem 
sam obójstw a — n iesn ask i rodzinne.

KARAMBGL AUT W czora j około połuunla 
u licą  P ełczy ń sk ą  jech a ła  autodorożka k ierow a­
na przez M ariana M atusza (M olka 42). W chw i­
li, gdy dorozaa zn a jaow aia  się u w jlo tu  ul. 
Lenartow icza nasiąD iło zderzenie z au tem  
M .e jsk . Zakł. Pogrzebow ego kierow e ne przez 
G rzegoiza G&ika. Sam ochód Zakł. Pogrzeb, zo­
sta ł potrącony i w jech ał na chodnik rauiąu 
przerhcd zęcych  Adama p tersiak a  i W ład y sła ­
w a .Młotka
DZANIE W LICYTACJI. W  i Lwowie sen sac ję  
DZANIE W UGYTCJ1, W e Lw ow ie sen sację  
w ywołało aresztow anie bogatego kupca Tyge 
ra  za udarem nienie licy ta c ji.

FOHiCIE —  Na ulicy M ie jsk ie j pobity został 
przez jaK ich s aw anturników 7 ^6-łetni M ieczysłav 
Gross. W  domu przy ul. Nadbrzezie 6 lok ator 
pobił dotkliw ie Ludw ika Rogow skiego.

ÓORGONOWA PROSI 0  ZAOPIEKOWANIE 
S ię  „KROPELKĄ". Kozeszły się pogłosai, że 
obrońca G orgonow ej dr. A xer otrzym ał od n ie j, 
z W ięzienia w Fordonie, lis t z prośbą o wszczę­
cie kroków w k ieru n k u  zaopiekow ania się „Kro 
p ełk ą" Gorgonowa m e posiada ś ,-odkow n a u- 
trzym anie „K rop elki", k tó ra  w7 w ięzieniu  utrzy­
m yw aną być nie może. zaś Zarem ba u chyla się 
od a lim e n ta c ji pod pozorem, że nie je s t o jcem  
„K ropelki".

KAMIŃSKI SEAhŻY DRA AAERA. Ogrodnik 
Zarem by K am iń sk i z Brzuchow ic w niósł podo­
bno do sądu skargę na adw okata dra A xera. — 
S k a rg a  pozostaje w zw iązku z w ystąpieniem  te­
go obrońcy przeciw R am iń sk iem u  na procesie 
G orgonow ej.

JAK WCZORAJ TAK DZIŚ. Alinie Andzielik 
(Fred ry  i) ja k iś  nieznany ^praw^a skrad ł w a­
lizkę na ul. Fred ry . W  w alizce było futro ) i  
su kien k i Wart. 1.400 zł. Na gorącym  uczynku 
k raazieży  cielęcia  z wozu przy ul. Z am arsty-

H A Z E T



10 Nr. 279, Niedziela 3 grudnia 1933 r.

no w  sk .e j na szkodę M ichaia  M ielnika, schw y- 
ano iia n c is z k a  Buczkow skiego za kradzież 

b iżu terji w art. 100 zł. na szkodę M ojżesza Mar- 
ku st, aresztow ano M ichała K arn ik a, a  za kra 
dzież bielizny w art. 140 zi. na szkodę Zofji 
Kuczm y [Szeptyckich 14) aresztow ano Ju l ję  
Paduuzak. Edw ard Z am ojsk i (Leszczyńskiego 
20) aresztow any został za kradziez 184 zł. na 

ZKodę Bazylego Teszczuka (Królow ej Jadw igi 
31), a za kradzież 100 zł. na szkodę Benkow skie- 
ic S tan isław a ;dłow ackiego 7), aresztov.ano 

P a _ lin ę  Szpu nar i M arjan a P ilarczy k a .
KTO ZNALAZŁ SI£ W AHESZTACH? Karol 

Kiser za opilstw o, Ja n  Fila w aty za aw antu ry  
w stan ie  p ijan y m , W ład. Kosik za suteuersiw o, 
A nua K aru n iak  za k ry ty  nierząd, P io tr  Wóz 
za jazdę poriągiem  bez biletu . Ponadto w ko- 
m isa r ja c ie  policy jnym  fig u ru je  15 nazw isk ja ­
ko aresztow anych za kradzież.

I  S&ii SĄDOWEJ
STRA.SZNA WIEDŹMA

60-le tn ia  Peiagja. Dyita, zam ieszkała  w No- 
w osiółce m ia ła  koch an ka. B y ł to 66-letn i m ie­
szk an iec te jsam e) wsi W ładysław  Ł acn y , p ijak , 
złodziej i a «  aru urm k. P e la g ji uprzykrzyło się 
tak ie „psie" życie C hciała  się pozbyć k och an ­
ka, a le  nie było na to sposobu. Ł acny wypę­
dzany przez koch an kę w ciąż w racał ao n ie j, a- 
w anturom  i bó jkom  nie było końca-

D nia 13 sierpnia br. Ł acny  pobił P e lag ję  Dy­
ką. Synow ie je j  W asyl (lat 28) i T eoaor (la t 
2żj p o p ija li wówczas w karczm ie. Gdy dowie­
dzieli się, że m atkę ich  pobił je j  kochanek  po 
spieszyli je j  na ratu n ek  i dogoniwszy go pod 
lasem , pom ii go. Lecz P e la g ja  nie zadow oliła 
się tem . Z aczęia nam aw iać sw ych synów by 
zabili je j  koch an ka. Synow ie ulegli je j  nam o­
w om ; zaopatrzyli się w koły i pow róciw szy na 
m ie jsce , gdzie leżał Łacny , poczęli znęcać się 
nad bezbronnym  P e la g ja  p atrzy ła  z boku na 
tę dziką zabawę. Mato je j  było tego. W róciła  
do domu, od g iaza jijc  się, że „weźmie siek ierę 
i zab ije  go (Łacnego). K ie znalazłszy siek iery, 
porw ała za drąg i w róciła  n a  m ie jsce  egzeku­
c ji. Ł acny u jrzaw szy jfc  resztk am i sił u niósł 
się i b łagat: „M atka! ra tu j m n ie". Lecz zła ba­
ba drw iła jeszcze z niego. „ Ja  cię p oratu ję  ty... 
sy n u “ i s a m a  zarzęla go okładać drągiem . A 
w pew nej cb w ili zapytała synów : „Czy stary  
jeszcze ż y je ?“.

Jeszcze k ilk a  uderzeń i Ł acny  na m iejscu  
skonał.

W czora j przea sądem  przysięgłych poa prze­
w odnictw em  s. o. T e rtila  stan ę ła  m atk a  i je j  
synów ie oskarżeni o zbrodnię m orderstw a, po­
nadto m atk a  była oskarżona c  zbrodnię podże­
g an ia  do m orderstw a.

M ali chłopcy, którzy z za krzaków  p atrzyli 
n a  okrutne znęcanie się nad starym  człow ie­
kiem  byli k lasycznym i św iad kam i na rozpra­
wie.

O skarżeni synow ie tłum a.czyli się , że byli 
.k om p letn ie  p ija n i, a  B ykow a u spraw iedliw ia­

ła się, że Łacuy je j  groził zabiciem ...
O skarżał prok. Zakrzew ski, bronit dr Zgó- 

ra lsk i.

SKAZANIE SZKLARA DYREKTORA ,,HAZET“
W czoraj zapadł wyrok w procesie przeciw  J a ­

kubowi Szk larow i, dyrektorow i fab ry k i cu k ier­
ków „H azet“, oskarżonem u o zniew alanie robo- 
tnie pod groźbą w ydalenia i pracy. Sąd  skazał 
S z k ia ra  n a  sześć m iesięcy  w ięzienia.

gdy się jeszcze nie odważył g rać B ach a  lub 
Beethove;ia. Aby tych w ielk ich  genjuszów  m u­
zycznych należycie in terpretow ać, trzeoa um ieć 
p o jąć ducha ta k ie j m uzyki i stylow o go ode­
grać. Wtedy i słuchacz m uzykalny inaczej p o j­
m ie takiego B a ch a  i zasm ak u je w te j napozór 
„su chej kom p ozycji". Gdy H uberm an gra Ł a ­
cha, słuchacz z całym  w ysiłk iem  nerwów śle­
dzi każdy szczegół, n iem al każdy ton, gdyż wie, 
ze m a przed sobą m istrza - m uzyka, którem u 
w in te rp re ta c ji k lasyków  ale także i nowszych 
kom pozytorów  rzadko kto dorówna. Grd.

R E P E R T U a R k i n  l w o w s k i c h

ADRIA: „Ben H or"
A PO LLO : „D reyfu s".
CASLNO: „Buster naw arzył piwa 
C H IM ERA : .K aw ain ada"
C O LO SEU M : „Serce w iecznie m łode"
K O P E R N IK . ,SO S‘‘ (Góra lodowa) 

kowe.
M A RYSIEŃ KA : „SOS ‘ (Góra lodowa) i dodatki dźwię­

kowe.
M IRAŻ. „P ieśń s e r c '.
MUZA K urtyzana (Greta Garbo).
PA jLACE: „G orzka herbata generała Yen'
PAN : „ Jeg o  ek sce len cja  su b jek t" i rew-ją.
PASAŻ: „Jeźd ziec bez trw eg i".
R A J: „Rok 19W
S T Y L O W Y : .G enerał Czcng oraz rew ja.
Ś W IT : „K rólow a szy b k o ści" i B ia ła  tru cizn a" 
UCIECH A. .Przedziw na spraw a K lary D eane" i Tewja 

A m orsa.
W ANDA: -Asela

o ra t r»w ja. 
i dodatki dźwię-

Z sali koncertowo
SKRZYPEK BRONISŁAW HUBERMAk

Po blisko sześcio letn ie j przerw ie zaw itał Hu­
berm an znów do naszego m iasta , co stanow iło 
d ia tu tejszego św iata  m uzycznego praw dziw e 
św ięto artystyczne. H uberm an bow iem  podob­
nie ja k  P ad erew sk i należy do tych m istrzów , 
k tórych  się ju ż  nie k ry ty k u je , lecz tylko słu ­
cha, ja k  ten w ielk i m uzyk in terp re tu je  tę lub 
ow ą kom pozycję. Rzecz prosta, iż stron a  w ir­
tuozow ska u takiego sk rzyp k a m u si s tać  na 
najw yższym  stopniu  doskonałości, chodzi ty l­
ko o ową duchow ą treść utworu, którego zgłę­
bienie i trafne w ykonanie n ie jed n em u  w ielk ie­
mu skrzypkow i spraw ia Drawie nieprzezw ycię­
żone trudności. W iem y, iż np. P rih o d a  pod 
w zględem  tech n ik i w irtuozow skiej je s t  praw ie 
n iezróc nan y ; a  jed n ak  ten w ielki w irtuoz ni-

R A D JO  L W O W SK IE
N iedziela 3 grudnia

9.00- -10.00: Audycja n o n n n a . 10.05: N abożeństw o z 
Poznania 11.35: Odczyt m isy jny . 11.57: Sygnał czasu. 
l2  10, W iadom ość* m eteorologiczne. 12 15: P o ranek m u­
zyczny z E ilh arm o n ji w arszaw skiej, m uzyka rosy jsk a . 
14.00 Mecz p iłkarski F o isk a— Niemcy. 14.10: Skrzynka 
ro in icza. 14.25: Odczyty dla rolników  i pieśni 15.20: 
F in a ł m eczu P o t k a — Niemcy. 16.00: W esoła tia n sm is ja  
dla dzieci od 5 do 90 lal 15.30: G ram ofon. 16.45: Kw a­
drans poetycki z W arszaw y. 17 00: „Apel do serc  ludz- 
k icn ". 17.15: „H anusine w esele". 17 55 R epertuar tea ­
trów  i gram oton 18.00: Słuchow isko ..F irm s“ Homara 
18.40: R ecita l śpiew aczy z W arszaw y 19.00 77? Trzy
p y la in ik i. 19 15- R ozm aitości 19 30: R ą d jo ljg o o n ik  dla 
m łodzieży. — 19.50: Muzyka lekka z W arszaw y. 20.50; 
D ziennik w ieczorny z M arszaw y. 21 .00: O dczyt ak tu al­
ny z W 'arszawy. 21,15 Na w esołej lw ow skiej fa li (Nr. 
29) —  fa la  dla dam. 22.15 W iadom ości sportow e 22.25. 
Muzyka raneczna. 23.00: Kom un kały  23.05— 23.30: Mu­
zyka taneczna

Ponied ziałek  4 grudnia
7.00— 7.55: A udycja poranna. 9 .40: N abożeństw o. 11.40: 

Przegląd prasy. 11.57: Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon 
12.30: Dziennik południowy. 12.35: W iadom ości m eteoro . 
logiczne. 12.38 G ram ofon 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: 
W iadom ości gospodarcze. 15.40: K ron ika harcerska. —  
15 45 Chwilka L O P P  15.55- G ram ofon. 16.10; R ecita l 
w iolonczelow y z W arszaw y. 16.40 L ekc ja  francusk iego 
z W arszaw y [kurs elem entarny). 16.55- Muzyka lekkn. 
17.50 Nauka -.tenografji, 18.00 O dczyt: „T ea lr  w nie­
podległej P o lsce". 18.20: u u dycja  żołn ierska. 18.4o: P rze. 
m ów ienie kom isarza pożyczał narodow ej. 19.00: Roz- 
m a :tości. 19.10: F e lje to n  m uzyczny. .19.25- W iadom ości 
sportow e 19.35: „Silva reru m " i rep ertuar teatrów  —  
19.40. Ko i  cerl sym foniczny z Budapesztu. W  przerw ie: 
D ziennik w ieczorny. 21.45, F e lje to n  „W  k ra ju  h !«zuań- 
s k ‘c!i B asków ". 22.00' K om unikaty. 22.05. M uzyka iane- 
czna z W arszaw y 23.00: K om unikaty. 23.05— 23.30: G rc- 
mon/n.

W torek 6 g ia d n u
7 00 -7 .5 5 : A udycja p oranna. 11.40: Przegląd prasy. 

1 1 5 7 : Sygnał czaru . 12.05: G ram ofon. 12 30: D ziennik 
południowy lu .35: W iadom ości m eteorologiczne 12.38 
Muzyka sym loniczn a. 15.25: Gieida zbożow a. 15.30: W ia . 
domośc- gospodarcze 15.40: Zespół jazzow y z  W arsza­
wy. 16.25 Skrzynka PKO . 16.40: Kącik językow y z W a r­
szaw y. 16.55 R ecita l fortepianow y z W arszaw y. 17.25' 
Arje i pieśni z W arszawy 17.50: Cnwiuca d yrek cji kole 
jo w e j. 18.00 Odczyt z  W arszaw y. 18.20: Skrzynka m u­
zyczna. 18 35: Jubileusz Ignacego Berskiego. 18.50: Gra­
m ofon . 19.00: „K luby w daw nej P olsce  19.10: Fozm ai- 
tości. 19.25: F e ije to n  aktualny z W arszaw y. 19.40: W ia­
dom ości sportow e. 19.47: D ziennik w ieczorny. '9 .5 5  „Sil- 
va reru m " i rep ertuar tta lró w . 20.00: Opeie-tka z W a r­
szaw y: „Córka pani Angot . W  przerw ie: K w adiana li­
te ra ck i. 22 15 Muzyku taneczna. 23. ou KomunJtńaiy. —  
23.05— 23.30 G ram ofon.

K O M U N IK A T Y  
K O N FER EN C JA  W SZ Y ST K IC H  Z aK Z ^D Ó W  R O BO T ­

NICZYCH K nU BO W  SPO RTO W Y C H  RSAO odbędzie się  
w niedzielę ?  grudnia o godzinie 10 prztdpoiudniem  w 
lokalu  „O gniska" (ul. P iek arsk a  18).

K O M IT E T  P P S  D Z IELN IC Y  G R Ó D EC K IE J W  ponie­
działek  4 bin. o godzinie 6 w ieczorem  w lomaiu ZZK 
(ul. Gródecka 69) cd bęaaie  z:ę zebranie z referatem  
tow. B. Sk alak a  na tem at „To są Niem cy dzU iejbze". —  
W ykład będzie ilustrow any przeźroczam i 

K O M IT E T  P P S  D Z IEL N IC : ŚR Ó D M IEŚC IE, K L E P A ­
KÓW  I  Ż Ó Ł K IE W S K IE . W e w torek 5 hm. o godzinie ^ 
w ieczorem  w lokalu  O K h (ul. R ulow skiego 23, II  pię­
tro) odbędzie uię zebranie członków  z następ u jącym  po­
rządkiem  dziennym  1). Nowa us'aw a sam orządow a, II 
część —  referen t tow. dr. S. H e iseh th a l; 2) spraw y o r­
g anizacy jne.

Z B IÓ K K a N a C E L E  RO BO TN IC ZE. P .o s ' się m łodych 
tow arzyszów  i tow arzyszki, chętnych do udziału w zbiór, 
ce o  zgłaszanie sw oich nazw isk w se k re ia r ja c ie  p izy ul. 
Rutow skiego 23, U p iętro.

A ku sze r; Gmekoiog-Operator
Dr. JAN KILAR
Lwów, ul. Leonz Sapiehy 89< telefon 51-62

n  s ___________ t .  -  f l ł a r p a t k i ,  A g M u fic tk l
t * O n C Z O C V l ) r  S x & t « . R « f o r  mjr,T r y  K e t y  

poleca N A J I t a N I E J

19 „GOLF" K il ińsk iego  1.
Prosim y o przekonanie się. Uw«ga na firmę ,GCL F

R e kla m a  d ź w i g n i ;  h a n d lu !

s m u t i m i

s ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlardo L. ?

Teletoi- Nr. 57-25.

M I A R Y
. SMUGI I

I w n ajn ow u zych  fa a o n a c h  D O  
z w ła sn y ch  i powierzonych 
materjałów poleca i wykonają

PO B AR DZO  NISKICH C EN A C H  Z N A N A  
W Y T W Ó R N I A  U B IO R Ó W  M Ę S K I C H

J. NI. KAROLIŃSKI
D I A  DZIECI NA GW IAZDKĘ!!

O buw ie, buty, śniegow ce, ciep le pantofle 
kupuje się bajecznie tan io  w Npecialnym 
M agazynie O buw ia dla Dzieci i MIodi.ezy

A L -SA -D O . Lwow. Ul. SljKstUSha 19

UUPNO I SPRZED AZ 1
Ż A R Ó W K I  oraz w szelk ie  m ateriały  elektro-inataia- 

cy in e  n a jta n ie j w firm ie E. RAUŚAlANN, Lw ów , P asaf 
H ausm anna.

RecUkitor odpow cHłi* lhj : L)r. Romuald Szumski —; Drukarnia Ludowa w Krakowie ped zarz. Stan. Ziemiańskiego.


